
Głos oświęcimskich
chemików szybko do-

tarł do zakładów prze­
mysłowych naszego

miasta i województwa,
gdzie również od dłuż­

szego.__ czasu trwały
przygotowania do ma­

nifestacyjnego wyjścia
z czynem produkcyj­
nym na cześć 40-lecia

KPP i 10 rocznicy zje-
dnoczenia partii robot-

niczych oraz zbliżające-

go się III Zjazdu partii.

Pierwszym bodźcem

stało się wystąpienie ze

zobowiązaniami załogi

Huty im. Lenina. Apel

Oświęcimia, ogłoszony z

rozpoczęciem plenum
KC i kampanii przed-

zjazdowej dokonał re­

szty, stawiając „na no-

gi“ załogi pozostałych

fabryk. Żadna z nich

nie chce pozostać w ty­
le!

Na tematu hnia

U progu
wielkiej akcji

XII Plenum Komitetu

Centralnego naszej partii
inicjuje decydujący okres
przygotowań przedzjazdo-
wych. Istotą kampanii zja­
zdowej jest przygo­
towanie całej naszej
partii do Zjazdu, który ma

wytyczyć linię polityczną i
kierunek działania na kil­
ka następnych lat.

Akcja przygotowawcza
do Zjazdu nie może się o-

graniczyć do wyboru dele­
gatów. Nie jest to bowiem
akcja o charakterze tylko
organizacyjnym, ale

kampania ol­
brzymiej wagi
politycznej, któ­
ra stwarza okazję do dal­
szego umacniania
pozycji naszej
partii w kraju, spo­
łeczeństwie, wzmocnienia

jego socjalistycznych ele­
mentów.

W tym też streszczają się
i z tego wypływają główne
zadania, które stają przed
instancjami, organizacjami
partyjnymi i poszczególny­
mi członkami partii w

okresie przedzjazdowym.
Ich urzeczywistnienie wy­
magać będzie powszechnej
mobilizacji par­
tyjnych i bez­
partyjnych, bo
sprawy naszej partii jak
najbardziej łączą się z ży­
ciem całego narodu i nie

mogą być dla nikogo, kto
ma serce polskie i czuje po
polsku, obojętne.

Na czoło przygotowań
przedzjazdowych wysuwa
się realizacja
wszystkich za­
dań, wynikaj ą-
cych z bieżącej
polityki partii.
Na pewno nie jest też rze­
czą przypadku, że tow. W.
Gomułka zwrócił w swym
referacie szczególną uwagę
na rolę orga­
nizacji partyj­
nych w akcji przed-
zjazdowej. One to bowiem

znajdują się na pierwszej
linii frontu walki o socja­
lizm, od ich aktywności,
umiejętności, przedsiębior­
czości i energii zależy, jaki
kształt realny przybiera w

życiu linia partii. Dlatego
też właściwe, prawidłowe
ustawienie pracy organiza­
cji partyjnych urasta do

rangi podstawowego hasła
kampanii, w jaką z XII
Plenum KC wkraczamy.

W oparciu o skrupulatną
analizę naszych osiągnięć i
braków, w okresie poprze­
dzającym Zjazd partii stoją
przed nami poważne zada­
nia: dalszej konsolidacji
szeregów partyjnych, dba­
łości o stałe wzmacnianie
jedności ideologicznej, o

wzrost dyscypliny partyj­
nej, aktywności jej człon­
ków, pilnej i pełnej twór­
czej inicjatywy realizacji
zadań produkcyjnych, dba­
łości o prawidłowy rozwój
demokracji robotniczej,
wzmocnienie kierowniczej
roli partii na wszystkich
odcinkach życia.

Jest rzeczą konieczną
skrystalizowanie programu
i planu działania przez
wszystkie miejskie i wiej­
skie organizacje partyjne,
odegranie wiel­
kiej, mobilizują­
cej roli w czy­
nach przedzjaz­
dowych, porządkowa­
nie wszystkich dziedzin na­
szego życia, wreszcie wzmo­
żenie ofensywy ideologicz-
no-propagandowej naszej
partii.

Rozkwit i * azwój naszej Ojczijzny, Polski Ludowej
zależy od nas samych. Mechaj czyn przedzjazdowy
bidzie tego świadectwem i stanie się narzędziem
poprauy warunków życia całego społeczeństwa.
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Współzawodnictwo przedzjazdowe na starcie

Odzew rozlega się

donośnym echem
Dewizy zostaną w kraju

Jako pierwsza odpowie­
działa w Krakowie na apel
Oświęcimia załoga Fabryki
Opakowań Blaszanych. War­
tość zadeklarowanej na IV
kwartał dodatkowej produk­
cji przekroczy tu wysokość 12
min zł. Zobowiązania inżynie­
rów i techników nie dają się
często wymierzyć w złotów­
kach. Zobowiązali się oni bo­
wiem do przygotowania pro­
dukcji nowych asortymentów,

Aby przyspieszyć dostawy
dla Huty „Warszawa"

Szef produkcji Zakładów
im. Szadkowskiego, tow.
Adam Grochal jest dobrej
myśli, gdy chodzi o podjęte
przez załogę zobowiązania.

Najważniejsza rzecz' — po­
wiada — polega na tym, że
nie powtórzymy błędów, ja­
kie towarzyszyły dawniej ru­
chowi współzawodnictwa. Na­
sze zobowiązania idą wyraź-

Pierwsi w Zagłębiu
Krakowskim

Odnosi się to do górników
kopalni „Siersza”, których
zobowiązania ocenia się na 4
min złotych. I tak m. in. za­
łogi 5 oddziałów do końca br.

X obrali OAZ

ZSRR i Polska
zadeklarowały wkład

do funduszu pomocy

dla krajów słabo rozwiniętych
NOWY JORK (PAP)

W czwartek odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli kra­
jów reprezentowanych w ONZ,
poświęcona sprawie ustalenia
wysokości Wkładów na roz­
szerzenie programu pomocy te­
chnicznej oraz na specjalny
fundusz pomocy dla krajów
słabo rozwiniętych gospodar­
czo.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej Sobolew zgłosi! u-

dział ZSRR w funduszu roz­
szerzonego programu pomocy
technicznej w kwocie 4 mi­
lionów rubli. Na fundusz spe­
cjalny Związek Radziecki

przeznacza kwotę identycznej
wysokości. Wkład ten będzie
realizowany w postaci wyko­
nywania prac badawczych i
projektów, delegowania ekip
ekspertów do poszczególnych
krajów korzystających z fun­
duszu, dostaw urządzeń nau­
kowych i laboratoryjnych itp.

Sobolew podkreślił w swym
wystąpieniu, iż z funduszu roz­
szerzonej pomocy technicznej
i funduszu specjalnego powin­
ny móc korzystać wszystkie
potrzebujące pomocy kraje i
że nie należy tu stosować ża­
dnej dyskryminacji.

Przedstawiciel Polski amba­
sador Michałowski, złożył w i-
mieniu rządu PRL wkład w

wysokości 300.000 zł do rozsze-

które wytwarzane na eksport,
przyniosą olbrzymie korzyści
naszej gospodarce. Innego ro­
dzaju korzyści wynikną z re­
alizacji zobowiązań narzędzio-
wni, dzięki czemu zdołamy
zaoszczędzić wiele dewiz, wy­
dawanych dotychczas na

sprowadzanie drogich maszyn
z zagranicy. Bliski już jest
moment, kiedy zaczniemy
wytwarzać je w kraju.

nie w dwóch kierunkach:
przyspieszenia produkcji ek­
sportowej oraz zabezpiecze­
nia dostaw dla Huty „War­
szawa", od których zależy jej
terminowa rozbudowa. Gdy
chodzi o wartość zobowiązań
naszej załogi, to można powie­
dzieć, że już w chwili obecnej
sięga ona przeszło połtora
miliona złotych.

wydobędą dodatkowo 10 tys.
ton węgla. Dyrekcja kopalni
obiecała w ramach zobowią­
zań wybudować asfaltową
drogę z Górki do Sierszy.

rzonego programu pomocy te­
chnicznej i kwotę zł 500.000 na

fundusz specjalny.
—O—

Podczas czwartkowej deba­
ty specjalnej Komisji Polity­
cznej NZ 30 państw zgłosiło
projekt rezolucji wyrażającej
ubolewanie i zaniepokojenie w

związku z polityką dyskrymi­
nacji rasowej w Unii Połud­
niowo - Afrykańskiej. Pro­
jekt rezolucji przedłożony zo­
stanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu NZ.

Uwaga, Czytelnicy!
Już w poniedziałek, 20 października br. rozpoczy­

namy w „Gazecie Krakowskiej” druk nader intere­
sującej opowieści

Simenon

-KWIACIARKA
Z DEAUYIILE'

Nie zapomnijcie więc: w numerze poniedziałkowym
„Gazety Krakowskiej” w dniu 20 bm.!

Dział budowlany i OZR uru­
chomią dwa sklepy na osie­
dlu w Gaju oraz wyremon­
tują budynek w Krysynowie i
hotel, dzięki czemu uzyska się
15 mieszkań. W Myślachowi-
cach wykończona zostanie do
końca przyszłego miesiąca
sala teatralna w nowym Do­
mu Kultury.

Walczą
o palmę

pierwszeństwa
Tak można by w skrócie

powiedzieć o czynie produk­
cyjnym Zakładów Mechanicz­
nych w Tarnowie, których ak­
tyw wysunął hasło współza­
wodnictwa międzywydziałowe­
go o tytuł najlepiej zorganizo­
wanego wydziału, który przo-1
duje w wykonaniu zadań piano I

wych, jest przykładem porząd-■
ku, dyscypliny, bezpieczeństwa
i ochrony pracy. Współzawod­
nictwo tego rodzaju ma wy­
łonić również najlepszą bry­
gadę w zakresie organizacji
stanowiska pracy i produkcji
bezbrakowej.

Tarnowskie Zakłady Me­
chaniczne wzywają do współ­
zawodnictwa załogi pozosta­
łych zakładów metalowych w

województwie.

1 znowu

zyska ha lym

eksport
Krakowska Fabryka Ma­

szyn Odlewniczych wysyła
swoje wyroby do wielu kra­
jów świata. Nic więc dziwne­
go, że zobowiązania, jakie
zostały tu podjęte, zmierzają
przede wszystkim głównie
do ukończenia produkcji,
przeznaczonej przede wszyst­
kim na eksport. Tak
np. brygada, prowadzona
przez Bronisława Grzyba, od­
da na 10 dni przed terminem

zespół 4 krat do wbijania od­
lewów, przeznaczony na ek­
sport do Czechosłowacji. Ale
zyskają również na zobowią­
zaniach fabryki — bratnie za­
kłady w kraju. I tak np. na

2 miesiące przed planowanym
terminem ukończony zostanie,
dzięki zobowiązaniom, mon­
taż zmechanizowanej odlew­
ni dla Bielskiej Fabryki Ma­
szyn Odlewniczych. Odpowie­
dzialna jest za to brygada
Stanisława Dutka. W związ-

(Ciąg dalszy na str. 2}

w numerzorndn.:
0 J. BITTNER:

Przeciw bezkarności

• Z. BRONIAREK

Moje spotkania z

premierem Chrusz-
czowem

• Film — Fiim —

Film

• Humor i satyra
• Magazyn dziwów

prof. Filiputka
• Sport — Sport —

• J. WALCZEWSKI

Dlaczego wystrzeli­
liśmy rakietę RM-1?

I KRAJU I ZE ŚWIATA

Pierwszy etap budowy e-

lektrocieplowni w Ostrołę­
ce został zakończony. Za­
kład ten zaopatruje w prąd
i ciepło mieszkańców i za­
kłady produkcyjne okolic
Łomży, Białegostoku i
Zambrowa.

Na zdjęciu: Ogólny wi­
dok elektrociepłowni.

CAF — fot. Dąbrowieckl

WARSZAWA (PAP). Już ponad
18 milionów zł wpłynęło na związ­
kowy fundusz szkół 1 ośrodków

kulturalnych. Uchwała II Plenum
CRZZ o uczczeniu Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego budową nowych
szkół. 1 ośrodków kulturalnych
‘spotkała się z dużym poparciem
aktywu związkowego.

PARYŻ (PAP). W siedzibie
UNESCO (międzynarodowa orga­
nizacja do spraw oświaty, nauki

i kultury przy ONZ) podano w

piątek oficjalnie do wiadomości,
że Albańska Republika Ludowa

podpisała akt o przyjęciu statu­
tu UNESCO, stając się tym sa­
mym, członkiem tej organizacji.

W skład UNESCO wchodzi więc
81 państw.

narady w Kfrt

GLIWICE (PAP). 16 bm. w In­
stytucie Metalurgii w Gliwicach

rozpoczęły się 3-dniowe obrady
międzynarodowej konferencji wal-

cowników, zorganizowanej przez
Komitet Hutnictwa PAN oraz

SITPH. W konferencji bierze u-

dział kilkudziesięciu przedstawi­
cieli instytutów i wyższych uczel­
ni technicznych CSR, NRD, Fran­
cji, Polski, Węgier i ZSRK.

KONIN (PAP). Ok . 250 min kWli

energii elektrycznej dały już do­
tychczas do sieci krajowej 2 pra­
cujące turbozespoły w budującej
się największej w kraju elektrow­
ni opalanej węglem brunatnym —

„Konin”.

PARYŻ (PAP). 17 bm. rozpoczę­
ły się w Paryżu obrady Stałej
Rady NATO na temat problemu
cypryjskiego. Rada ma przedys­
kutować m. In. perspektywy pro­
ponowanej przez generalnego se­
kretarza NATO, Spaaka, konfe-

(Anglia,rencji trzech państw
Grecja, Turcja).

KATOWICE (PAP). 17 bm. około

godziny 14-ej nad stolicą Śląska
—Katowicami zapadł nagle zmrok.
Całe miasto pogrążone zostało w

ciemnościach, jakie zwykle panu­
ją w późnych godzinach wieczor­
nych.

Przyczyną tego zjawiska było
nagromadzenie się nad miastem,
na niskiej wysokości olbrzymiej
masy granatowych chmur i dy­
mów, które unoszą się zwykle
nad Śląskiem.

Oddech północy
Do Polski w dalszym ciągu na­

pływają chłodne masy powietrza
z północy. A więc będzie nadal
chłodno przy zachmurzeniu zmien­
nym 1 przelotnych deszczach na

nizinach, a opadach śniegu na

górach. Temperatura najwyższa
w dzień do 6 st. W nocy przy­
mrozki. Wiatry z północy. W

perspektywie także chłodna nie­
dziela.

Trzeci dzień obrad

XII Plenum KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

17 hm. — w trzecim dniu obrad XII Plenum KC PZPR — toczyła się
w dalszym ciągu dyskusja nad sprawami, znajdującymi się na porządku
dziennym plenum.

W sobotę, 18 bm. plenum będzie kontynowalo swe prace.

Myślenice
i Limanowa
na 24 godziny

przed wyborami
(Inf. wł.) — Każdego przy­

bysza, turystę, przejeżdżają­
cego przez Myślenice czy zie­
mię limanowską uderzyć mu­
si widok odświętnie przybra­
nych szkół, świetlic wiej­
skich i fabrycznych. Biało-
czerwone sztandary, sporo
zieleni oraz napisy informu­
jące, że tu urzęduje Obwodo­
wa Komisja Wyborcza nr...,
wskazują na to, iż ziemia my­
ślenicka i limanowska zakoń­
czyła przygotowania do wy­
borów uzupełniających w O-
kręgu Wyborczym Nr 36 na

posła do Sejmu PRL.
kandydaci Frontu Jedności

Narodu — Józef Tejchma,
przewodniczący Zarządu
Głównego ZMW oraz Antoni
Gazda, dyrektor Garbarni w

Dobczycach i działacz spo­
łeczny, odbyli już przeszło 40

spotkań z wyborcami. Wszę­
dzie, gdziekolwiek zjawili się,
spotykali się nie tylko z nie­
zwykle życzliwym przyję­
ciem ze strony mieszkańców
— przyszłych wyborców, ale
również wieloma postulatami
i dezyderatami. Najważniej­
sze z nich to doprowadzenie
do .realizacji planu budowy
kolei Kraków—Myślenice—
Mszana Dolna, zwiększenie
tempa elektryfikacji zanied­
banych dotychczas pod tym
względem wsi tego podgór­
skiego rejonu, zapobieżenie
„klęsce” urodzaju owoców i
warzyw przez budowę no­
wych przetwórni oraz rozbu­
dowę istniejących zakładów.
Wiele postulatów, łatwiej­
szych do realizacji, doczeka­
ło się już wcześniej sfinalizo­
wania.

Zainteresowanie wyborami
rośnie niemalże z godziny na

godzinę. Miarą tego jest m. in.
fakt, że np. w powiecie li­
manowskim około 85 proc,
wyborców sprawdziło swe

nazwiska na listach wybor­
czych.

Zadania gospodarcze
wymagają właściwej

polityki kadrowej
Wczoraj odbyła się w kra­

kowskim Komitecie Miejskim
PZPR narada, zorganizowa­
na przez Wydział Ekonomicz­
ny, w której wzięli udział dy­
rektorzy i sekretarze POP
krakowskich zakładów pracy,
instytucji handlowych i ko­
munikacyjnych. Narada po­
święcona była zagadnieniom
polityki kadrowej oraz zada­
niom ekonomicznym przedsię­
biorstw w roku 1959 i w naj­
bliższym okresie.

Sekretarz Wydziału Ekono­
micznego KM, tow. J. Betlej
naświetlił stanowisko egzeku­
tywy Komitetu Miejskiego w

tych sprawach, szczególnie
zaś w sprawie polityki kadro­
wej. W ostatnim okresie po­
lityka kadrowa wielu zakła­
dów pracy pozostawia sporo
do życzenia,. a sprawy te po­
mijano ostatnio milczeniem.
Jednoosobowa odpowiedzial­
ność dyrektora, coraz większe
wymagania, stawiane zakła­
dom w dziedzinie podnoszenia
produkcji, pociągają za sobą
konieczność właściwego usta­
wienia polityki kadrowej.
Chodzi o to, aby sprawami
kadrowymi zajmowali się lu­
dzie o znacznym doświadcze­
niu życiowym i odpowiedzial­
ności. Na czoło wysuwa się i
tu planowanie, chodzi bowiem
o wychowanie kadr zastęp­
czych.

Przygotowania do Zjazdu,
o czym była również mowa na

naradzie, wymagają wielkiej
mobilizacji organizacji ! wszys­

tkich członków partii. Przy
okazji więc sekretarz KM,
tow. J. Mitera poruszył sze­
reg spraw organizacyjnych, a

m. in. zagadnienie składek
partyjnych, przyjmowania no­
wych ludzi do partii, zagad­
nienie szkolenia oraz propa­
gandy przedzjazdowej.

■ Studia religioznawcza
a III Konferencja Religioznawcza
— to dalszy wkład do rozwoju myśli

materialistycznej
(Inf. wł.). — 17 bm. otwarto

w Krakowie przy Uniwersyte­
cie Powszechnym Wydział Re­
ligioznawczy, którego słucha­
czami są w przeważającej licz­
bie pracownicy oświaty. Po­
trzeba tego rodzaju studiów,
które dawałyby podstawy nau­
kowe wiedzy o religii, istniała
od dawna. Należy się spodzie­
wać, że jest to pierwszy krok,
zmierzający do otwarcia w

przyszłości stałej placówki
naukowej, którą powinna się
stać katedra religioznawstwa
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Program nauki na Wydziale Re­
ligioznawczym przewiduje trzy
typy zagadnień: pochodzenie reli­
gii 1 warunki, w jakich się kształ­
towała; zagadnienia chrześcljań-

Trudno w tej chwili czynić
jakiekolwiek horoskopy, któ­
ry z kandydatów Frontu Jed­
ności Narodu uzyska zufanie
wyborców i zajmie w Sejmie
miejsce po niestrudzonym inż.
Marku. Wydaje się jednak na

podstawie opinii zebranej w

wielu środowiskach, że „kan­
dydatem nr 1” jest — i chyba
słusznie — tow. Józef Tejch­
ma. (akr)

Z ostatniej
chwili

■•. ......... I I■1
MOSKWA (PAP). Rząd radziec­

ki ponownie oświadczył, że nie

dysponuje żadną inną informacją
o członkach załogi amerykań­
skiego samolotu wojskowego, któ­
ry pogwałcił granicę państwową
w ZSRR i spadł na terytorium
radzieckie w okolicach Erywania
prócz tej, która została przeka­
zana w dniu 24 września przed­
stawicielowi strony amerykań­
skiej.

NOWY JORK (PAP). Rada Po­
wiernicza ONZ postanowiła je­
dnogłośnie zwrócić się do Zgro­
madzenia Ogólnego NZ z propo­
zycją o podjęcie uchwały w spra­
wie zakończenia mandatu Francji
nad Togo w 1960 roku.

LONDYN (PAP). Ważność de­
kretu o utrzymaniu obozów kon­
centracyjnych na wyspie Cypr
przedłużono na dalsze 6 miesięcy,
tzn, aż do końca kwietnia 1959
roku. Dekret ten, uchwalony w

lipcu 1955 roku, był od tego cza­
su wielokrotnie przedłużany. Jak

podaje agencja France Presse, w

obozach koncentracyjnych na Cy­
prze znajduje się ponad 2 tysiące
patriotów cypryjskich.

NOWY JORK (PAP). Rzecznik

amerykańskiego Departamentu
Stanu zapowiedział oficjalnie, że

w przyszłym tygodniu sekretarz
stanu USA, Dulles, uda się na

Taiwan, gdzie spotka się z Czang
Kai-szekiem.

RZYM (PAP). W piątek 17 bm.
zmarł w Rzymie kardynał Celsa
Constantini. Śmierć spowodowana
atakiem serca nastąpiła w klinice,
w której kardynał przeszedł ope­
rację. Zmarły miał 80 lat.

WARSZAWA (PAP). 17 bm. na

lotnisku Okęcie w Warszawie wy­
lądował pierwszy samolot au­
striackich linii lotniczych AUA.

Było to nieoficjalne otwarcie

przez Austriaków linii lotniczej
Wiedeń—Warszawa. Uroczyste, o-

ficjalne otwarcie tej linii nastąpi
w listopadzie br.

WARSZAWA (PAP). 17 bm. W

późnych godzinach wieczornych
opuścił Warszawę, udając się po­
ciągiem do Rzymu prymas Polski
— ks. kardynał Stefan Wyszyński.
Wyjechał on, by wziąć udział W

wyborach papieża (konklawe).

stwa — ze szczególnym uwzględ­
nieniem filozofii katolickiej oraz

etyki doktryn chrześcijańskich, a

także problemy, związane z ze­
świecczeniem życia publicznego 1

państwowego. (Jest to — jak na

razie — program ramowy, który
może ulec pewnym uzupełnie­
niom).

Pierwszy wykład wygłosił dr An­
drzej Nowicki — na temat histo­
rii kościoła w Polsce 1 stosunków
z Watykanem. Wykład daje nau­
kową broń — w oparciu o fakty
historyczne — ateistom do walki

o materiałistyczny pogląd na

świat.

Otwarcie Wydziału zbiega się z

rozpoczynającą w dniu dzisiej­
szym obrady III Konferencją Re­
ligioznawczą. Należy się spodzie­
wać, że da ona poważny wkład
do rozwoju myśli materialistycz-
nej w Polsce.



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 248 (3229)

I

Na zdjęciu: demonstracja
w Londynie przeciwko

prowokacjom wojennym
USA w rejonie Taiwanu.

FRANCUSKA AGENCJA
PRASOWA

O WYSTĘPIE
PAŃSTWOWEGO

TEATRU ŻYDOWSKIEGO
PARYŻ (PAP)

Agencja France Presse donosi,
że w czwartek wieczorem Pań­
stwowy Teatr Żydowski z War­
szawy wystąpił w teatrze Sary

Bernhardt ze sztuką Maksa
Baumana pt. „Glikl Hameln”
(„Żądam sprawiedliwości”).

Po omówieniu przewodniej my­
śli sztuki AFP podkreśla, że

Państwowy Teatr Żydowski u-

chodzi w Polsce za jedną z naj­
lepszych scen I że występ war­
szawskiego zespołu został przyję­
ty z sympatią przez publiczność,
wśród której reprezentowany był
licznie świat aktorski Paryża.

ff

XXI Zjazd KPZR
zademonstruje całemu światu

wyższość ustroju radzieckiego
MOSKWA (PAP)

Pierwszy sekretarz KC
KPZR i przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. S. Chru­
szczów przemawiając 16 bm.
na uroczystej akademii w Ro­
stowie nad Donem zorganizo-

KRÓTKO

ze świata
PARYŻ (PAP)

Zav/ladomiwszy sąsiada o usły­
szanych przez siebie strzałach, 86-
leni rybak bretońskl zbiegł do la­
su 1 ukrywał się tam przez ty­
dzień.

Kiedy po siedmiu dniach pobytu
w lesie stary rybak dowiedział

się od ludzi, którzy go znaleźli, że

słyszane przezeń strzały pochodzi­
ły od myśliwych polujących na

kaczki, zbity z tropu
„Myślałem,
napadli na

wanej z okazji przyznania ob­
wodowi rostowskiemu odzna­
czenia państwowego — Orde­
ru Lenina, wskazał na sUKce-

sy w rozwoju przemysłu, rol­
nictwa, nauki i kultury jak
również na wzrost dobrobytu
materialnego narodu radziec­
kiego.

Przemówienie Nikity Chru-
szczowa zamieszcza „Prawda”
z 17 bm. oraz inne dzienniki
radzieckie.

Kraj nasz — powiedział N.
S. Chruszczów — kroczy do
XXI Zjazdu KPZR z wielkimi
sukcesami. Zjazd ten zade­
monstruje całemu światu histo­
ryczne zwycięstwo socjalizmu,
wykaże zdecydowaną wyż­
szość radzieckiego ustroju nad
ustrojem kapitalistycznym.
Gigantyczne wskaźniki pro­
jektu planu 7-letniego rozwo-

ju gospodarki narodowej
ZSRR wzbudzą u wszystkich
ludzi pracy uzasadnioną du­
mę z ustroju radzieckiego i
staną się dla narodu radziec­
kiego bodźcem do nowych
zwycięstw.

Następnie N. S. Chruszczów
powiedział, że Federacja Ro­
syjska, która jest głównym
producentem zboża, zamierza
w bieżącym roku dostarczyć
państwu dwa miliardy pudów
zboża. Mówiąc o niektórych
sprawach związanych z reor­
ganizacją MTS (stacji maszy-
nowo-traktorowych) i sprze­
daży sprzętu technicznego dla
kołchozów. N. S. Chruszczów
stwierdził m. in., że obecnie
kołchozy lepiej pracują niż
poprzednio, bardziej produkty­
wnie wykorzystując trakto­
ry i inne maszyny.

ożńAjtnii!
że to Niemcy znowu

Francję”. ęw„-,5.

papieża
PARYŻ (PAP)

z środy na czwartekW -nocy

grupa faszystów zaatakowała lo­
kal organizacji FPK w Montfrln

(dep. Gard). Wyrządzone
są znaczne.

szkody

(PAP)
się ina-

TOKIO

Dnia 17 bm. rozpoczęły
newry armii japońskiej z udzia­
łem czołgów, artylerii 1 wojsk
spadochronowych. Uczestniczy w

nich przeszło 50 tysięcy żołnierzy.
Program manewrów obejmuje
szturm na wybrzeża wyspy Hok-

kaido oraz ćwiczenia desantowe.

LONDYN (PAP)
Około 4.0C0 robotników i tech­

ników obsługi zatrudnionych na

lotnisku londyńskim przez brytyj­
skie towarzystwo lotnicze J3OAC,
postanowiło w czwartek kontynu­
ować strajk rozpoczęty w ponie­
działek dla poparcia
sprawie podwyżki płac
warunków pracy.

Rozmowy z dyrekcją
dały na razie wyniku.

Strajk, który sprawia, iż więk­
szość samolotów BOAC stoi w

hangarach, kosztuje towarzystwo
ICO tys. funtów szterlingów dzien­
nie.

żądań w

i poprawy

BOAC nie

interesuje się wielu ministrów

spraw zagranicznych Zachodu
ficialne kola watykańskie —

że tego rodzaju działalność po­
lityczna nie wpłynie na decy­
zje konklawe, które rozpocz-
nie swe obrady w kilka dni
po końcowych uroczystościach
żałobnych.

RZYM (PAP)
Do Rzymu przybywają obec­

nie delegacje zagraniczne,
które wezmą udział w ostatnich
uroczystościach związanych ze

zgonem Piusa XII. Na czele
tych delegacji -stoją w więk­
szości wypadków ministrowie
spraw zagranicznych. Tak np.
delegacji amerykańskiej prze­
wodzi sekretarz stanu USA
Dulles. Delegacji francuskiej
— minister spraw zagranicz­
nych Couve de Murville, dele­
gacją zachodnio-niemiecką kie: > an»ylcp, które, jak ustalili paie-
ruje von Brentano,
włoską prowadzi
hiszpańską, —■Artajo. Obecni | lat-
też będą ministrowie spraw
zagranicznych Belgii i Luk­
semburga.

Zapowiada się niezwykle o-

żywioną działalność dyploma­
tyczną na marginesie uroczy­
stości, ponieważ poza przewi­
dzianym już spotkaniem
Dulles—Fanfani spodziewane
są liczne inne spotkania.

Jak podkreślają obserwato­
rzy polityczni w Rzymie, by­
łoby naiwnością przypuszczać
— jak usiłują sugerować o-

delegację
'

ontolodzy, zamieszkiwały terylo-
Fanfani, 1 rium Kirgizji przed kilku miliona-

Odzew rozlega się

donośnym echem

Panika I wzburzenie
w Taipeh

Agencja Nowych Chin o stanowisku USA

wobec konfliktu w Cieśninie Taiwańskiej
PEKIN (PAP)

W wiadomości zatytułowa­
nej „Eisenhower pragnie, by
Czang Kai-szek zredukował
garnizony na wyspach przy­
brzeżnych" Agencja Nowych
Chin pisze:

„Według doniesień z

szyngtonu na środowej
ferencji
Stanów
hower,
pragną,
kowska
zbrojne „ ____

łych wyspach przybrzeżnych.
Wydaje się, że tego rodzaju

strategia, a także reprymenda

30 września udzielił
który stwierdził, iż

Wa-
kon-

prasowej prezydent
Zjednoczonych, Eisen-
wspomniał, że USA

by klika czangkaisze-
zmniejszyła swe siły

na Quemoy i pozosta-

Nowy rząd
libański

uzyskał votum

zaufania

programowe swego
W 7-minutowym

Karame oświadczył
że rząd będzie dą-
utrzymania suwe-

Libanu i do

KAIR (PAP)
W piątek odbyło się po­

siedzenie parlamentu li­
bańskiego, na którym pre­
mier nowego rządu, Raszid
Karame, przedstawił wyty­
czne

rządu.
expose
m. in.,
żył do
renności
obrony jego niezawisłości.

50 deputowanych obec­
nych na posiedzeniu uchwa­
liło jednomyślnie votum za­
ufania dla nowego rządu.
Z 66-osobowego parlamentu
16 deputowanych było nie­
obecnych.

Mecz Górnik Zabrze-Wisła

(Dokończenie ze str. 1)
ku z tym, że załoga postano­
wiła wykonać plan produk­
cyjny do 20 grudnia br., war­
tość dodatkowej produkcji
wyniesie do końca roku 95
tys. zł.

Zapytany o zabezpieczenie
tych zobowiązań brygadzista
Witold Heretyka, odparł:

— Podjęliśmy je po wspól­
nej analizie z działem zaopa­
trzenia, który zobowiązał się
dostarczyć na czas wszyst­
kich potrzebnych odlewów
i materiałów.

O 25.480 ton

węgla więcej
W dniu wczorajszym górni­

cy kopalni „Brzeszcze" przy­
szli do pracy na drugą zmia­
nę wcześniej, niż zwykle. Ze­
brali się w sali zbornej, wy­
pełniając ją do ostatniego miej­
sca, ażeby zamanifestować

swe poparcie dla popaździer-
nikowej linii partii, a zarazem

odpowiedzieć na apel I sekre­
tarza KC PZPR, wzywający
społeczeństwo do podjęcia czy­
nów produkcyjnych.

Pierwszy zabrał głos sekre­
tarz KZ PZPR, tow. E. Kna­
pik, który m. in. poinformował
zebranych o całości podjętych
przez załogę zobowiązań.

— Załoga nasza w sumie zo­
bowiązała się wykonać plan
roczny o 5 dni przed, termi­
nem dając państwu 25 480 ton

węgla ponad plan roczny, o

wartości 6 349 tys. zł.

Ale nie były to ostateczne

wyniki górniczych zobowią­
zań. Zabrał właśnie głos inż.
Kadłubicki.

— Pracownicy działu maszy­
nowego przyspieszą zorgani­
zowanie warsztatów na dole,
a prócz tego przystosują
rą konstrukcję taśmową
pracy na zwale.

Do ogólnego rachunku
nów produkcyjnych braci gór­
niczej z Brzeszcz i szybu „Ja­
wiszowice” doliczyć jeszcze
trzeba przeszło 530 tys. zł o-

szczędności, jaką uzyska się w

wyniku usprawnienia i pod­
niesienia wydajności pracy o-

raz współzawodnictwa.
Górnicy postanawiając więc

wydobyć dodatkowe
ton węgla, dają nie po
pierwszy wyraz temu, że

apel partii stają zawsze

pierwszym szeregu, (mm)

sta-
do

czy-

tysiące
raz

na

w

jakiej
Dulles,
skoncentrowanie przez czang-
kaiszekowców sił zbrojnych na

wyspach przybrzeżnych było
„głupotą", wywołały wśród
elementów czangkaiszekow-
skich panikę i wzburzenie. W
związku z tym Eisenhower,
podobnie jak Dulles we wto­
rek, napominał łagodnie, iż
„Stany Zjednoczone nie za­
mierzają stosować przymusu"
wobec kliki czangkąiszekow-
skiej w sprawach, od których
„jej zdaniem zależy samo jej
istnienie".

Jednakże Eisenhower po­
twierdził wtorkowe oświadcze­
nie Dullesa, iż zdaniem rządu
USA „na wyspach tych skon­
centrowano za wiele wojska",
i że „nie jest to rozsądne”.

Zapytany, czy Czang Kai-
szek zakomunikował mu już w

jakiś sposób, iż „przystałby na

zmniejszenie swych sił zbroj­
nych na Quemoy i Matsu, w

wypadku gdyby Stany Zje­
dnoczone zgodziły się pomóc
w obronie tych wysp przez
zwiększenie siły ognia pozosta­
łych tam oddziałów", Eisen­
hower odparł, że nie otrzymał
żadnej takiej deklaracji.

Eisenhower starał się powie­
dzieć o sytuacji taiwańskiej

możliwie najmniej. Oświad­
czył, że „nie uważa, by w

chwili obecnej składanie pu­
blicznych deklaracji — które
Taipeh mogłoby fałszywie
zrozumieć — przyniosłoby ja­
kąś korzyść".

Korespondent agencji Asso­
ciated Press pisze, że „Eisen­
hower i Dulles najwidoczniej
doszli do wniosku, iż tego ro­
dzaju oświadczenia mogłyby
przyczynić się do upadku
Czang Kai-szeka lub rządu na­
cjonalistycznego".

Dziennik

zachodnio-niemiecki
o planie

Rapackiego

W NORWEGII

W szpitalu onkologicznym
przy Instytucie Norsk-
Hydro. Pacjent otrzymuje
zastrzyk złota radioaktyw­

nego.

MOSKWA (PAP)
Pracownik Kirgiskiego Zarządu

Zoologicznego — K . Pomażkow —

natrafił niedawno f/ Koczkorskiej
Dolinie w górach Ortok (Kirgis­
ka SRR) na szczątki nosorożców

CAF

ZAPOWIEDZIANY
wyjazd dele­

gacji rządowej z wizytą przyjaź­
ni- do Związku Radzieckiego, jest
dla mnie osobiście dobrą okazją
do przypomnienia kilku moich

spotkań dziennikarskich z przywódca­
mi radzieckimi, a zwłaszcza z premie­
rem Chruszczowem.

Z premierem Chruszczowem mia­
łem okazję spotkać się trzy razy: pier­
wszy raz, kiedy wracaliśmy z wielkiej
podróży po Azji z delegacją rządową,
na której czele stał premier Cyran­
kiewicz; drugi raz — w Czechosłowa­
cji w czasie wizyty przyjaźni delegacji
radzieckiej w ubiegłym roku i trzeci
raz — w tym roku w marcu, kiedy
z ramienia „Trybuny Ludu” przepro­
wadzałem wywiad z premierem Chru­
szczowem. O dwóch z nich chciałbym
dziś opowiedzieć.

Premier radziecki urzęduje w gma­
chu Komitetu Centralnego Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego w

starym już budynku niedaleko śród­
mieścia Moskwy. Kiedy przyjechaliś­
my tam wraz ze stałym koresponden­
tem „Trybuny” w Moskwie Michałem
Łuckim, czekał na nas u wejścia urzęd­
nik radzieckiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych, były pracownik amba­
sady radzieckiej w Polsce — dyrektor
Udiański. Weszliśmy do gmachu. Je-

dziemy windą na czwarte piętro, albo
raczej na piąte — jak tłumaczy dyrek­
tor Udiański — bo wysoki parter liczy
się w Moskwie za jedno piętro. Wy­
chodząc z windy skręcamy na prawo:
długi korytarz, chodnik jak
biurach, mijamy jasno żółte
których widnieją nazwiska
Prezydium. Widzimy szklaną
z nazwiskiem Kiriczenko i — zwycza­
jem radzieckim — z dwoma inicjałami
imienia i imienia ojca, wreszcie po
skręceniu na lewo, podobne drzwi
tym razem już z napisem N. S. Chru­
szczów.

W sekretariacie, duże biurko pod
oknem, na nim — kilka telefonów, w

tym jeden biały, dwóch urzędników,
którzy proszą nas, byśmy przeszli do
pokoju na prawo <— jest jeszcze kilka­
naście minut do wyznaczonej godziny.

W pokoju — krótka pogawędka z

dyrektorem Iijiczowem, herbata i cia­
steczka •— Iljiczow śmieje się i radzi
żebyśmy się już teraz najed'j, bo póź­
niej w czasie wywiadu nie będzie kie­
dy. Prosi także, żeby nie palić papie­
rosów podczas rozmowy z Chruszczo-

unasw

drzwi na

członków
tabliczkę

otwiera bogaty program

»Dnia sportowca Wisły«
Najbardziej atrakcyjną imprezą zbliżającej się niedzieli

będą niewątpliwie zawody o mistrzostwo I ligi, w których
krakowska „Wisła” zmierzy się na własnym boisku z pił­
karzami Górnika Zabrze. Mecz rozegrany zostanie o godz.
12.30.

wem, mnie to nie dotyczy, ja i tak je­
stem nie palący, ale mój kolega korzy­
sta z okazji.

Na minutę czy dwie przed jedenastą
do pokoju wchodzi jeden z urzędników
sekretariatu i mówi, że tow. Chrusz­
czów gotów jest nas przyjąć. Wchodzi­
my we trójkę — przed nami weszła już
stenografka, starsza pani. Gabinet pre­
miera Chruszczowa jest długi i dość

Moje

spotkania
z premierem
CHRUSZCZOWEM

I Zjgmunt Broniarek

wąski, umeblowanie bardzo skromne,
na prawo od wejścia pod ścianą —

szafa biblioteczna, na lewo — długa
ściana całkowicie pokryta mapami. Po
prawej stronie — pod oknami długi
stół konferencyjny pokryty zielonym
suknem. Naprzeciw wejścia — pod
ścianą vis-a-vis — biurko premiera
Chruszczowa. Na nim modele radziec­
kich samolotów odrzutowych, chińska
waza — prawdopodobnie podarek —

dużo porozkładanych papierów.
Chruszczów — kiedy weszliśmy —

stał po przeciwległym końcu stołu, pod­
szedł do nas przywitać się.

Usiedliśmy za stołem —

Chruszczów, dyrektor Iljiczow
gratka z jednej strony — my z
— naprzeciwko.

Premier Chruszczów ubrany
czarny garnitur i białą koszulę
kietami zapinanymi na spinki,
pie — jak zwykle — miał dwa ordery
Bohatera Pracy Socjalistycznej.

W wywiadzie premier Chruszczów
poświęcił dużo uwagi sytuacji mię­
dzynarodowej i bardzo wówczas aktu-

premier
i steno-
Łuckim

byl w

z man-

W kla-

BONN (PAP)
Tygodnik „Związku Niem­

ców” „Deutsche Volkszeitung”
poświęca w ostatnich czasach
dużo uwagi Planowi Rapac­
kiego i wyjazdowi polskiego
ministra do Oslo. W numerze

z 11 bm. przypomina że rząd
norweski od samego początku
wykazywał duże zaintereso­
wanie Planem Rapackiego.
„Deutsche Volkszeitung” przy­
pomina następnie stanowisko
premiera duńskiego, który
„również odmówił zaakcep­
towania propozycji dostarcze­
nia broni atomowej dla Danii
i poparł propozycje Gerhard-
sena, aby wyczerpująco prze­
dyskutować Plan Rapackiego”.

Dzisiaj — pisze „Volkszei-
tung” — w Oslo podkreśla się,
iż rozczarowanie wywołał tu
fakt pozornego dyskutowania
Planu Rapackiego w Bonn, co

wobec powziętej z góry nega­
tywnej postawy miało jedynie
wprowadzać w błąd. W dużym ,

stopniu Bonn ponosi winę za

to, że plan odprężenia w Eu­
ropie, który przy dobrej wo­
li mógłby być co najmniej
punktem wyjścia do dyskusji,
został przedwcześnie zanie­
chany.- W Oslo — pisze dalej
„Deutsche Volkszeitung” —

dyskusja nad Planem Rapac­
kiego nigdy nie wygasła.

Spotkanie obu zespołów,
którego wynik ma dla krako­
wian ogromne znaczenie, po­
przedzi defilada wszystkich
sekcji sportowych TS „Wi­
sła”. Dzień ten bowiem Za­
rząd Towarzystwa postanowił
potraktować jako „przegląd
sił”, łącząc to z organizacją
zawodów w wielu dyscypli­
nach sportu.

Mecz z Górnikiem poprze­
dzi wręczenie pucharu ufun­
dowanego dla piłkarzy TS
„Wisła” z okazji zdobycia przez
juniorów tego klubu mistrzo­
stwa Pplski oraz 500-nego
meczu — przez Radę Narodo­
wą m. Krakowa. Równocześ­
nie oglądać będzie można
mecz juniorów Wisła — Gar­
barnia.

W hali' Wisły rozegrane zo­
stanie atrakcyjnie zapowiada­
jące się spotkanie pięściarskie
o mistrzostwo III ligi Wisła
— Hutnik. W tym samym
dniu na pływalni MKD odbę­
dą się zawody pływackie Stal
Katowice — Wisła, strzelcy
próbować będą swych umie­
jętności w zawodach dla nie-
stowarzyszonych, a siatkarki
Wisły zmierzą się w towarzy­
skim spotkaniu z katowickim
Baildonem. Bogaty , program
„Dnia Sportowca” uzupełnią:
dokończenie międzynarodowe­
go turnieju w koszykówce
mężczyzn, turniej tenisa sto­
łowego seniorów i juniorów
oraz pokazy gimnastyczne.

Tak więc spośród reprezen­
tantów poszczególnych sekcji
na starcie zabraknie w nie­
dzielę tylko lekkoatletów Wi­
sły, którzy w tym dniu roz­
grywają mistrzowskie spotka­
nie ligowe w Bielawie.

Akademia, jak i bogaty w

imprezy „Dzień Sportowca”,
organizowane w ramach X-
lecia Gwardii zgromadzą z

pewnością na boiskach oraz

w hali liczne rzesze krako­
wskich sympatyków sportu.

/

Dziś

spotykamy się

na akademii Wisły
Z okazji jubileuszu X-lecia

Gwardii prezydium zarządu
TS „Wisła” w Krakowie za­
prasza na uroczystą akademię,
która odbędzie się w sobotę
18 bm. o godz., 18 w lokalu
własnym przy ul. Reymonta
22 członków zarządu, człon­
ków Rady Seniorów, działa­
czy, zawodników i ich rodzi­
ców, członków Towarzystwa
oraz sympatyków. W czasie
akademii zasłużonym zawod­
nikom i działaczom wręczone
zostaną nadane im odznacze­
nia, nagrody i dyplomy uzna­
nia.

Turniej koszykówki

o „Błękitng Wstęgę Wisły"
rozpoczął się

Konfiskata »Humanite«
PARYŻ (PAP)

czwartek w Algierii
skonfiskowany został nakład
dziennika „Humanite”. Jak
stwierdza pismo, urząd infor­
macyjny gen. Salana uważa,
że instrukcje de Gaulle’a do­
tyczące konfiskaty pism bę­
dą miały zastosowanie dopie­
ro w chwili rozpoczęcia kam­
panii wyborczej. Jednakże —

pisze dziennik — te powta­
rzające się ciągle konfiskaty
wskazują również, że instruk­
cje gen. de Gaulle’a są znacz­
nie mniej „kategoryczne” niż
utrzymuje oficjalna propa­
ganda.

alnej sprawie konferencji na najwyż­
szym szczeblu. Kiedy zauważyłem, że
bardzo szerokim echem odbiło się na

świecie jego oświadczenie, że gotów
bjdby udać się do Waszyngtonu na

spotkanie z prezydentem Eisenhowe­
rem, Chruszczów powiedział: My wie­
my, że prezydentowi USA z różnych
względów — i zwyczajowych i zdro­
wotnych — byłoby trudno wyjechać
daleko poza granice swego kraju. Ale
my jesteśmy ludźmi fizycznie silnymi
i możemy jechać do Waszyngtonu. W
tym miejscu, wskazując na modele ra­
dzieckich samolotów odrzutowych, po­
wiedział: technika poszła tak daleko,
że można dzisiaj już zjeść śniadanie w

Moskwie, obiad w samolocie, a kola­
cję w Waszyngtonie”.

„Czy to też do druku” — zapyta­
łem.

„Oczywiście” — powiedział Chrusz­
czów.

Bardzo ciepła atmosfera panowała
na przyjęciu w ambasadzie polskiej w

kwietniu ubiegłego roku, kiedy pre­
mier Cyrankiewicz wracał z Azji. Sa­
la w ambasadzie przy ul. Aleksego Toł­
stoja była wypełniona po brzegi. Zja­
wili się wszyscy — dyplomaci zachod­
ni i wschodni, nie opuścił tego wie­
czoru ani jeden dziennikarz zagranicz­
ny akredytowany w Moskwie. Wszyst­
ko odbywało się bardzo nieoficjalnie —

tak, że już po pół godzinie kilku dzien­
nikarzy — a wśród nich i nas trzech
— Wiernik z Radia, Hofman z PAP
i ja z Trybuny — znaleźliśmy się za

głównym stołem. Hofman i dzienni­
karz z AFP dyskutowali z ministrem
Gromyko, a Wiernik uwijał się z mi­
krofonem między premierem Cyrankie­
wiczem, a Chruszczowem.

Kiedy w pewnym momencie powie­
działem wicepremierowi Mikojanowi,
ze jestem z „Trybuny Ludu”, wicepre­
mier przypomniał, że właściwie i on
może zaliczyć się do ludzi zawodu

dziennikarskiego, bo kiedyś w mło­
dości, przez dwa
zetą partyjną. —

tobliwą utarczkę między Mikojanem
a Chruszczowem
ści dziennikarskich radzieckiego wi­
cepremiera, w której to utarczce

ja zająłem pozycję absolutnie neu­
tralną. Zakończyło się — remisem —

to znaczy wypiciem kieliszka wina
przez obu mężów stanu za zdrowie
prasy polskiej.

lata kierował ga-
Wywołało to żar-

na temat zdolno-

Wczoraj rozpoczął się tur­
niej koszykówki mężczyzn o

„Błękitną Wstęgę Wisły”, z

udziałem Cryenęj. Zyezdy .(Ju­
gosławia), Sparty, ĆracoviV
i gospodarzy.

Nawiększe zainteresowanie
wzbudził oczywiście występ
Jugosłowian. Trzeba przyz­
nać, że ich zagrania podobały
się, nielicznej

'

zresztą, pu­
bliczności. Duże indywidual­
ne wyszkolenie techniczne,
celne rzuty zarówno z półdy-
stansu jak i spod kosza
(śliczne „haki” w wykonaniu
Katica i Radovica), dokład­
ne podania i wreszcie umie­
jętnie przeprowadzany szyb­
ki atak — oto największe wa­
lory Crvenej Zvezdy.

Jugosłowianie w spotkaniu
z Cracovią mogli odnieść z

łatwością zwycięstwo w jesz­
cze wyższym stosunku, ale
wyraźnie oszczędzali się na

następne mecze. Spotkanie
Crvena Zvezda — Cracovia
zakończyło się ostatecznie wy­
nikiem 93:67 (46:34), a naj­
więcej punktów zdobyli; Ra-
dovic 25, Katic 18, Kontic 13,
dla pokonanych — Korpak 21.

W drugim meczu spotkały
się lokalne rywalki — Spar-
ta Nowa Huta i Wisła. Na o-

gół liczono się (po zwycię­
stwie Sparty w ostatnim tur­
nieju) z bardzo zaciętą wal­
ką. Niestety wczoraj zespół
nowohucki zagrał znacznie
słabiej i absolutnie ustępo­
wał Wiśle, która wygrała
76:65 (45:25). Wystąpiła bez
Pacuły i Wawry.

Gra Wisły zupełnie się po­
dobała (dobra obrona strefo-
wa i celne rzuty), a wyróżni­
li się. Wójcik (18 pkt.), Murzy-

Jeszcze dziś
do godz. 12

możesz oddać

kupony
, w reitaMi

Na liczne zapytania odpo­
wiadamy, że niestety dzisiaj
o godz. 12 upływa ostateczny
termin przyjmowania kupo­
nów z odpowiedziami na kon­
kurs sportowy „Gazety” i
„Głosu Sportowca”.

Nawet najbardziej „zago­
nieni” Czytelnicy mieli dość
czasu, by nadesłać odpowiedź.
Ale klamką jeszcze nie zapa­
dła. Jeszcze dziś do godz. 12
można oddać do redakcji „Ga­
zety Krakowskiej” przy ul.
Wielopole 1 III p. pokój 17,
kupony z odpowiedziami.

Po tym terminie nadesłane
kupony zostaną komisyjnie
przeliczone i zabezpieczone w

specjalnej szafie.
Pierwszy komunikat kon­

kursowy ukaże się w ponie­
działkowym numerze „Gaze­
ty”.

nowski i Niewodowski (po
13), Dąbrowski (10). Najwię­
cej punktów dla Sparty zdo­
był Jagiełłowicz — 24.

Dziś o godzi 17 w hali Wi­
sły dalszy ciąg turnieju. (Wk)

Słuchamy

transmisji

z meczu Gracovia
— Budowlani
Rozgłośnia Krakowska

FR transmitować będzie
w niedzielę z Opola ok.

godz. 13.00 przebieg meczu

Cracovia — Budowlani.

Kupon
kenkursu

„Gazety14
i „Głosu

Sportowca*1
Typujemy końcowe
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Miejsce ZMS
Znane już w XVIII wieku uzdrowisko

w Nałęczowe (woj. lubelskie) po usunię­
ciu wojennych zniszczeń cieszy się znowu

wzrastającą popularnością i frekwencją.
Położone w malowniczym jarze, z liczny­
mi leśnymi wąwozami, stanowi teren u-

rozmaiconych spacerów i wycieczek. Pe­
łen uroku park nałęczowski, w którym
znajduje się zakład leczniczy, uczęszczany

jest licznie przez kuracjuszy. Na zdjęciu:
Kuracjusze korzystają w parku z pięknych

pogody jesiennej. W głębi budynki
sanatoryjne

Problem nie jest nowy.
Pytanie — jaka powin­
na być rola organizacji
młodzieżowej w życiu
szkoły nurtowało także

działaczy ZMP. Ale odpowia­
dając na to pytanie popełnio­
no w przeszłości szereg błę­
dów, które zaważyły potem na

losach całej organizacji.
Nic więc dziwnego, że w

momencie wkroczenia na te­
ren szkoły nowej organizacji
młodzieżowej — grup działa­
nia ZMS — problem współ­
pracy stał się przedmiotem
szerokiej dyskusji- Na temat

roli i zadań ZMS.w środowi­
sku szkolnym wymieniają po­
glądy sami uczniowie, jak
też pedagodzy i działacze or­
ganizacji.

Najbardziej charakterysty­
czną cechą tych dyskusji jest
niepokój przed powtórzeniem
błędów znanych z okresu

ZMP-owskiego. Pedagodzy
najbardziej obawiają się po­
wrotu „pajdokracji” — rzą­
dów dzieci, a sama młodzież
— nawrotu drętwej mowy. W

jaki sposób uniknąć tych błę­
dów, jak ominąć niebezpie­
czeństwa? — oto pytania, bu­
dzące różne opinie i spory.

Rozwiązanie tego problemu
na pewno nie jest rzeczą
łatwą. Nie do przyjęcia są

stare wzory ZMP-owskie. kie­
dy to działalność organizacji
utożsamiano z zadaniami

szkoły i zacierano różnice w

specyfice form wychowawcze­
go oddziaływania' każdej z

nich. Ale równocześnie szko­
dliwe są wszelkie próby oder­
wania ZMS od szkoły, uczy­
nienia z niej organizacji auto­
nomicznej, kierującej się wła­
snymi prawami. Jest to szkod­
liwe z wielu powodów. Aktyw
organizacji jest jeszcze zbyt
młody i niedoświadczony, a-

by lekkomyślnie rezygno vał
z pomocy i współpracy wy­
chowawców. Poza tym niesłu­
szne byłoby, aby szkoła powo­
łana do opieki nad wychowa­
niem młodego pokolenia nie
miała prawa wglądu w pro­
gram wychowawczy organiza­
cji. Pomoc pedagogów, oczy­
wiście, daleka od próby krę­
powania samodzielności ZMS,
jest więc rzeczą konieczną,
aby organizacja mogła się roz­
wijać we właściwym kierun­
ku i przynieść zamierzone e-

fekty wychowawcze.

Wydawnicze
plany PIW-u

Dalsze tomy dzieł
Boya i Szekspira.
Iwaszkiewicz, Staff,

w „celofanowej”

Fre-
dry,

•

w im,
PIW-u.

® Nowe książki Bratnego,
Koźniewskiego, Malewskiej
i innych.

Tu-
serii

się

Z życia gospodarczego
Chin

(Inf. wł.) Kolejny serwis In­
formacyjny chińskiej agencji
prasowej Sinhua zawiera sze­
reg Informacji na temat roz­
woju gospodarczego Chińskiej
Republiki Ludowej i to zarów­
no z dziedziny przemysłu, jak
i rolnictwa. Poniżej zamiesz­
czamy niektórę z tych infor­
macji.

Produkcja anszańskich hut
żelaza i stali w ciągu pierw­
szej dekady bm. była prze­
ciętnie większa o 860 ton

dziennie, niż w tym samym
okresie miesiąca września, a

Jeśli chodzi o stal — o 56Q ton

więcej dziennie w po­
równaniu z tym samym okre­
sem w miesiącu ubiegłym.

Prototyp samochodu, nadają­
cego się do użytku na tere­
nach Pustyni Gobi wyprodu­
kowany został przez robotni,
ków zakładów naprawczych w

Ujgurskim obwodzie autono­
micznym (prowincja sinkiang).
Wóz ten, który różni się za­
sadniczo od zwykłych samo­
chodów, został wypróbowany
z pomyślnymi wynikami. No.

wy samochód będzie bardzo

pomocny w wyprawach
log'cznych, eliminując
nieczność podróżowania
wielbłądach.

•

Budowę nowego mostu przez

rzekę Jangtse (pod Nanklnem)
rozpoczął* się już W przysz­
ły* rok*. Bę4Wc on dłuższy I
t”—-

" '• '

przednio
rzekę w

ty robót

większe.
woli rozwiązać trudności tran­
sportowe między Północą, a

Południem, związane z burzll.

wym rozwojem gospodarczym
Chin.

alf budowany po­
most przez tę samą

Wuhan, zaś rozmla-

będą czterokrotnie

Nowy most poz-

•

Pierwszy pociąg pasażerski
przybył dnia 11 bni. na stację
Hungliu (Ujgurski obwód au­
tonomiczny), otwierając tym
samym odcinek linii kolejowej
długości 1149 km, która po po­
łączeniu prowincji Lanczou 1

Sinkiang liczyć będzie ogółem
fSOO km. Po całkowitym ukoń-
czen u budowy nowa linia ko­
lejowa skróci podróż między
Pekinem, a Moskwą o ok. 1000

km.

kremenczug-
wodnej.

Staffa i Tuwima. Ukażą
też nowe debiuty poetyckie
oraz nowe tomiki Białoszew­
skiego, Bieńkowskiego, Ku­
biaka, Mrozowskiego i /in­
nych. Z prozy — nowe wyda­
nia Romana Bratnego „Szczę­
śliwi torturowani”, powieść
Kazimierza Koźniewskiego
„Zimowe kwiaty", „Opowieść
o siedmiu mędrcach” Hanny
Malewskiej, „Rzeka kłamstwa”
Ewy Szelburg-Zarembiny,
„Opowiadania” Stanisława

Zielińskiego, reportaże Maria­
na Brandysa oraz wznowienia
dzieł Borowskiego, Andrze­
jewskiego, Kruczkowskiego
i innych.

Ukaże się także kilka ksią­
żek autorów przebywających
na emigracji: wiersze Czay-
kowskiego, Ihnatowicza, Pan-
kow?k:ego, Taborskiego oraz

powieść Aleksandra Piskora:
„Siedem ekscelencji i jedna
dama”. Będzie to wznowienie

przedwojennego wydania
szkiców obyczajowo-history-
cznych i portretów literackich
znanych osobistości Galicji z

pierwszej połowy XIX wieku.

Ogólnie biorąc, klasyka pol­
ska i zagraniczna stanowić

będzie 60% planu
czego PIW na r.

procent książki
współczesnych.

taszkiencklej

Załoga charkowskiej fabryki
urządzeń energetycznych u-

kończyła przed terminem bu­
dowę hydrogeneratora o mocy

57,2 tys. kW dla

sklej elektrowni
*

Maszyniści z

linii kolejowej przeprowadzili
kilkadziesiąt ciężko ładowa­
nych pociągów towarowych,
przewożąc w ten sposób 250

tys. ton ponadplanowych ła­
dunków. Niektóre z tych po-

Przed XXIWedług informacji uzyska­
nych przez Agencję Robotni­
czą od dyrektora naczelnego
PIW-u, Adama Ostrowskiego,
plan wydawniczy PIW-u na

r. 1959 przewiduje wydanie
252 tytułów, w łącznym na­
kładzie 2 min 40 tys. egzem­
plarzy. Przeciętny nakład
książki wyniesie więc ok. 8
tys. Świadczy to o dalszym
spadku nakładów, w rb. bo­
wiem książki PlW-owskie
miały przeciętnie 11 tys. na­
kładu (przed 3 laty — prze­
ciętnie 18 tys.). Na zmniejsze­
nie nakładów złożyło się
wiele przyczyn. Obserwuje się
m. in. duże nasycenie rynku
wydawniczego książkami kla­
syków, tak polskich, jak i

zagranicznych, najważniejszą
jednak przyczyną obniżenia
się nakładów jest podwyższe­
nie cen książek.

Jeśli chodzi o klasykę pol­
ską, to w 1959 r. PIW konty­
nuować będzie wydawnictwo
pism zebranych Fredry (uka-
że się tom 11 i 12 14-tomowej
całości),
także 6
— od 15
zawierać
społeczną
— zapoczątkują kilkutomowy
wybór
cyklu „Flirt z Melpomeną”.
Całość
tomów
w 1960 r. PIW kontynuuje wy­
dawanie książek Sienkiewi­
cza, Prusa, Żeromskiego i in­
nych.

Z ważniejszych zamierzeń

wspomnieć trzeba o 4-tomo-
wym wydaniu pism Stefanii
Sempołowskiej. Przygotowuje
je Komitet Redakcyjny na

czele z prof. Natalią Gąsio-
rowską, która opracowuje też

życiorys Sempołowskiej.
Przygotowuje się III

„Historii Odrodzenia —

storia języka”. 2 tomy „Dzie­
jów obyczaju w dawnej Pol­
sce — wiek XVI—XVIII” J. By-
stronia, „Historie neapolitań-
skie” K. Chlędowskiego, pra­
ce popularno-naukowe o ży­
ciu w starożytnym Rzymie i w

Babilonie oraz znaną książkę
holenderskiego autora, J. Hui-
zinga „Jesień średniowiecza”.

W „celofanowej" serii poe­
tyckiej ukażą się m. in. to­
miki wierszy Iwaszkiewicza,

Zjazdem
KPZR

ciągów zawierają po 800 ton

ładunku ponad normę.

❖

W gruzińskiej fabryce bu­
dowy samochodów postano­
wiono osiągnąć po tysiąc rubli

ponadplanowej oszczędności na

każdego robotnika, przez sto­
pniową mechanizację i auto­
matyzację wielu operacji. Za­
oszczędzono Już
ostatnich

bli.

w ciągu 2

miesięcy 930 min ru-Problem miejsca ZMS w ży­
ciu szkoły wiąże się z za­
gadnieniem problemu działal­

ności tej organizacji. Padło

już wiele cennych propozycji
na ten temat. Mówi się o po­
trzebie uatrakcyjnienia form

pracy ZMS, wzbogacenia za­
kresu zainteresowań jej człon­
ków. Szeroki jest także wa­
chlarz proponowanych form
działalności: wieczory dysku­
syjne, koła zainteresowań, ze­
społy artystyczne, prace spo­
łecznie użyteczne — to tylko
niektóre z nich- Zbyt mało

jednak, jak dotychczas, po­
święca się uwagi podstawowej
sprawie — ideowej roli ZMS
w życiu szkoły oraz metodom

wychowania ideowego w or­
ganizacji. Samo sformułowa­
nie programu wychowawcze­
go, powiedzenie, że zadaniem
ZMS jest budzenie i zaspoka­
janie zainteresowań ideowych
i społecznych młodzieży — nie

wyczerpuje jeszcze problemu.
Dyskusyjną jest nadal spra­

wa: jaką ma być organizacja
ZMS w środowisku szkolnym
— masową czy awangardową.
Zbyt mała grupka ZMS-ow-
ska nie będzie w stanie objąć
swoim wpływem całej mło­
dzieży szkolnej. Natomiast

zbyt liczna organizacja, sku­
piająca większość uczniów,
też nie ma racji bytu, gdyż
zatraca charakter awangardy
młodzieży. A o taką właśnie,
przewodzącą młodzieży orga­
nizację szkolną
chodzi działaczom

dagogom.

Kronika

partyjna
Egzekutywa KP PZPR w

Miechowie omawiała o-

statnio pracę organów
MO w tym powiecie. Stwier­
dzono, iż mimo poważnych
sukcesów miechowska milicja
ma jeszcze wiele braków i
niedomagań w swej pracy. W

wyniku dyskusji postanowio­
no wprowadzić obowiązek

podnoszenia wykształcenia o-

gólnego milicjantów oraz

włączyć ich do szkolenia ideo­
logicznego.

*

W wielu podstawowych
organizacjach partyj­
nych w powiecie my­

ślenickim odbyły się zebrania
poświęcone czytelnictwu pra­
sy i książek. Wkrótce potem
członkowie partii przystąpili
do propagowania prenumera­
ty gazet i czasopism. M. in.
dzięki ich pracy, przybyło w

tym powiecie w październiku
1.800 nowych prenumerato­
rów.

PZ NOT nie zapomniał...
o milicjantach z Komendy
Ruchu z Nowego
wręczając im,
wdzięczności
służbę, piękne

Fot, A. Piotrowski

Targu,
dowód

ofiarną
jako
za

upominki.

wydawni-
1959, a 40

autorów

*

do eksploatacji naj-
w Azji Środkowej
odzieżowy w mieście

Oddano

większy
kombinat

rrunze. W fabryce tej wszys­
tkie operacje szycia odzieży
są zmechanizowane.

Przygotowuje się
tomów pism Boya

do 20. Cztery tomy
będą publicystykę

i obyczajową, dwa

krytyk teatralnych z

obliczona jest na 26
i zostanie zakończona

Jak długo
Uchylmy kapelusza, pa­

nowie, przed profesorem
Goetlem. Nie wiem czy

wieloletnia batalia o zapo­
rę na Dunajcu zakończy
się zwycięstwem profesora.
Być może, że mimo wszyst­
ko zapora wzniesiona zo­
stanie w rejonie Czorszty­
na a nie — jak sugeruje
prof. Goetel — w okolicach
Jazowska. Przyszłość roz­
strzygnie po czyjej stronie

racja, lecz nazwisko pro­
fesora nie ulegnie zapom­
nieniu. Nasze wnuki będą
o nim wspominać jako o

„ostatnim Mohikaninie”

prawdziwego umiłowania
przyrody. W dzisiejszych
czasach, w XX wieku ma­
ło spotyka się ludzi, któ­
rzy by z takim

energią i żarliwością
trafili walczyć o

mierne” wartości

dy. Niełatwa to

kiedy argumentom wykal-
kulowanym,
wskaźnikami

energetycznych
stawia się zabytek archi­
tektury z XIII wieku, o-

chronę przełomu Dunajca i
piękna Pienin. „To czysty

buł” wszelkie fabryki che­
miczne. To co Oświęcim
zrobił z Wisły zakrawa na

skandal. Królowa rzek

polskich, wygląda jak o-

brzydliwy, cuchnący ryn­
sztok. W całym naszym

województwie tylko dwie

rzeki uchowały się jeszcze
przed barbarzyństwem za­
nieczyszczenia: Dunajec 1

Raba. Istny cud, bo np. na

Dunajec przemysł od daw­
na patrzył łakomym wzro­
kiem, Jakiś genialny pla­
nista wykombinował so­
bie garbarnię nad brzegiem
Dunajca. Bo mamy, proszę

państwa, kombinat obuw­
niczy w Nowym Targu —

więc garbarnia byłaby jak
najbardziej na miejscu.
Śliczny pomysł: zatruć o-

statnią czystą rzekę i to

wobec braku wody w Brze­
sku i Bochni, dla których
to miejscowości planuje się
doprowadzenie wodociągów

najbardziej
ZMS i pe-

operującym
korzyści

przeciw-

tom
Hi-

uporem,
po-

„•niewy-
przyro-

walka

pi-
ude-

Kowy numer

u Rad“

*

Plenum KP w Nowym Są­
czu poświęciło
nie obradv sn

•

Analfabetyzm zlikwidowany
został w zasadzie w prowin­
cjach Hopei i Klangsi dz ęki
niezwykle energicznym wysił­
kom podjętym w ostatnim 0-

kresie pod kierownictwem or-

ganzacjl partyjnych. Obecnie

liczba osób, które posiadły o-

statnlo znajomość czytania 1

pisania, wynosi w prowincji

Klangsi 6.747 tys.

Nowe uniwersytety 1 szkoły
Inżynieryjne powstały ostatnio

w szeregu prowincji z inicjaty­
wy miejscowych władz.

Nowootwarty uniwersy­
tet w Hupei liczy obecnie 4

tys. studentów i jest drugim
co do wielkości uniwersytetem

w prowincji Wuhan.

Rozstrzygnięcie tego pro­
blemu będzie też miało za­
sadniczy wpływ na kryteria

doboru członków organizacji.
Już w tej chwili istnieje pro­
pozycja, aby do ZMS należeli

przede wszystkim uczniowie

wykazujący zainteresowanie

problematyką społeczną i

chętni do pracy społecznej. I

chyba słusznie, bo tylko do­
brzy uczniowie, wykazujący
właściwy stosunek do nauki,
mają szanse stać się dla mło­
dzieży wzorem do naśladowa­
nia.

Dobrze się stało, że dysku­
sja r.ad problemem współpra­
cy ZMS ze szkołą objęła tak
szerokie kręgi uczestników.
Pozwoli to najpewniej unik­
nąć błędów i stworzyć mocne

podstawy pomyślnego rozwo­
ju tej organizacji w środo­
wisku szkolnym.

M

Czołowe pozycje w numerze

poświęcone są 40-leciu powsta­
nia Komsomolu przypadające­
mu 20 października br. Wy­
mienić tu wypada przede
wszystkim artykuł „Jubileusz
Młodej Gwardii”, napisany
przez przewodniczącego Komi­
tetu Organizacji Młodzieżo­
wych ZSRR — Sergiusza Ro­
manowskiego, bilansujący osią­
gnięcia radzieckiej młodzieży.

„Pod sztandarem Lenina”
to tytuł opowieści Ilji Kotenka

o wychowawczej roli Komso-
molu. kształtującego charakte­
ry czwartego już pokolenia
młodzieży radzieckiej. Znajdu­
jemy również fragment opo­
wiadania M. Biełkiny „Wala”
(w przekładzie J. Dzlarnow-

skiej), o młodej felczerce z

miasta w dalekiej tajdze.
Najnowszy numer „Kraju

Rad” przynosi poza tym infor­
mację z budowy Stalingradz-
kiego Węzła Wodnego oraz ser­
wis fotograficzny z pobytu na

budowle członków kierownic­
twa KPZR i rządu radziec­
kiego.

Wśród pozycji publicystycz­
nych zwraca również uwagę

artykuł M. Maksimowa „Mię­
dzy dwoma zjazdami”’ — o-

mawfający osiągnięcia gospo­
darcze ZSRR w okresie 25 lat

mijających Zjazdu
KPZR.

agencji (a,naA •* N OWIfł IKTSBi««M, M • ,AKAN,WICt

Godzina jedenasta rano. Wilgotna
mgła anoranka nie

rozpierzchnie się chyba do wieozora.

Kłoda dziewczyna, która wysiadła..

s|'MENON

Gdyby mnie przypadkiem
aresztowano lub śledzono...

gdyby dowiedziano się gdzie
mieszkam, trzeba...

Emil czuje, że jest bliski prawdy. Dalibóg!
Niech ją posądzają, tropią, rewidują, ważne

jest jedynie to, aby nie znaleźli przeciw niej
żadnego dowodu...

— Rozumie pan, mój mały Torrence?

Mały Torrence, metr osiemdziesiąt pięć
wzrostu, patrzy na swego szefa wytrzeszczo­
nymi oczyma.

— Co mam rozumieć?
— Ile jest urzędów pocztowych w Paryżu?
— Myślę, że ze sto...

— Która teraz godzina?
— Czwarta trzydzieści rano...

Mógłby pan obudzić szefa policji śled­
czej?... Byłemu współpracownikowi komisa­
rza policji Mai.gret nie powinien on odmówić

nuiczego.. Niech pan od niego zażąda tylu
ludzi, ilu będzie mógł dać, tylko na godzinę,
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P czu poświęciło swe ostał-:
1 nie obrady sprawie szko-j
lenia partyjnego. Oprócz te-,
go wysłuchało sprawozdania z'
działalności egzekutywy i wy­
tyczyło plany dalszej pracy.

Po referacie sekretarza KP
— Fałowskiego wywiązała się
ożywiona dyskusja, w której
zabierało głos 18 towarzyszy.
Stwierdzono tam m. in., że w

terenie nie widać należytej
pracy z książką i gazetą. Czę­
sto prezesi GS nie chcą spro­
wadzać książek na wieś, a li­
stonosze nie dbają o właści­
wy rozwój prenumeraty.

*

W powiecie dąbrowsko-
tarnowskim daje się
ostatnio zauważyć wię­

ksze ożywienie w pracy orga­
nizacji partyjnej. Na zebra­
niach mówi się nie tylko o

sprawach wewnętrznych, ale
również porusza się problemy
nurtujące całą wieś. Oto np.
w Dąbrówkach Breńskich,
Ujściu Dunajeckim, Siedliszo-
wicach i Kupieninie zastana­
wiano się nad budową szkól,
reperacją dróg i mostów oraz

remiz strażackich. Wiele miej­
sca poświęcono sprawie elek­
tryfikacji.

Ponieważ szereg organizacji
partyjnych wytyczyło sobie
szerokie plany do działania,
w niektóryi h powołano nowe

władze (Kupienin, Luszowice),
które będą mogły lepiej rea­
lizować podjęte zamierzenia.

dziś rano... Nie wyobraża pan sobie, jakie to

pilne... Urzędy pocztowe są otwarte od ósmej,
prawda?... Do każdego z nich trzeba... Zro­
zumiał pan7... Niech odibiją jak największą
ilość fotografii... Tylko głowę... Nie, dość już
kawy! Dziękuję! Postaram się przespać, zanim

dostaniemy jakieś wiadomości...

*

P»ryż zaczyna żyć. Mgła skropliła się, prze-
choiząc w drobny, lodowaty deszcz. Ulice

lśnią, jakby polakierowane. W większości u-

rzędów pocztowych zjawiają się zaspani je­
szcze i zachmurzeni wywiadowcy niemal je­
dnocześnie z urzędnikami.

— Policja śledcza... Proszę sobie przypom­
nieć, czy w ostatnich czasach osoba podobna
do tej tu na fotografii...

Emil chrapie. Aż dziw, że taki cihudzielec

potrafi robić tyle hałasu. Dochodziła dzie­
wiąta, kiedy Torrence potrząsnął go za ramię.

— Szefie!... Szefie!...

— Gdzie? — spytał Emil natychmiast przy­
tomniejąc.

— W Dunkierce... Hotel Francuśko-Belgij-
ski...

— Telefon! Szybko!...
— Do hotelu?

— Do hotelu 1 do poolicji w Dunkierce...

Szybko!...

Obaj są jeszcze w smokingach. Gorsy stra­
ciły już świeżość, a ńa twarzach widać już
było zarost. Poza tym Torrence poroizsypywał
wszędzie popiół z fajki. Widać ślady nieprze­
spanej nocy, brudne filiżanki, okruchy roga­
lików na biurkach.

— Halo! Niech mnie pani jak najszybciej
połączy z numerem 180 w Dunkierce... Po-

tern da mi pani numer 243... Tak... Poza ko­
lejką...

Emil wszedł do swego obserwatorium. Nie
umie się obejść bez kolejowego rozkładu jaz­
dy — to już prawdziwa mania. Dunkierka...

Było wpół do dwunastej, kiedy Doiły wyszła
z „Pelikana”... Świetnie! Nie ma pociągu
przed szóstą rano... A więc nie mogła jeszcze
prziyjechać do Dunkierki koleją.„

A jeśli wzięła taksówkę... Emil liczy kilo­
metry na mapie, robi szybkie obliczenia...

Dzwonek...
— Szefie... Hotel Francu^ko-Belgijdki...
— Halo!.... Dyrekcja hotelu?... Powiada pa­

ni, że dyrektor jeszcze nie przyszedł?,.. Mó­
wi kasjerka?... Tutaj policja...

Nie warto dodawać, że to prywatna agencja.
— Niedh pani słucha uważnie... W ostatnich

tygodniach otrzymywaliście małe paczki na

nazwisko jednej z waszych klientek, pani
Orły, prawda?...

Kasjerka powtarza:
— Pani Orły?... Proszę zaczekać. Zapytam...

To nie ja... Janie-... Czy przychodziły paczki
na nazwisko pani Orły?... Co pan mówi?...

Tak, proszę pana... Tak jest... Ziaje się, że

to jest osoba, która pisuje do nas z zagranicy
prosząc o przechowanie nadchodzących tu dla

niej przesyłek... Jamie!... Skąd ta pani pisała?
Chwileczkę, proszę pana... Janie!... Z Berna...

W słuchawce zabrzmiał silniejszy głos:
— Z Berna, proszę pana... Zdaje się, że

przyszło sporo tych paczek... Chwileczkę,
niech pani zaczeka... Janie, proszę się panią
zająć...

Intuicja?... Emil blednie...

— Proszę nie przerywać!... Proszę pani!...
(Ciąg dalszy nastąpi)

romantyzm — wołają eko­
nomiści — to luksus, na

który nie możemy sobie
pozwolić”.

Mój boże, ro nantycz-
nym luksusem określa się
wartości, których ochrona
winna być powszechnym
obowiązkiem. W wieku ato­
mu i sputników — dowo­
dzą inżynierowie — wzglę­
dy techniki w każdym wy­
padku są rozstrzygającym
czynnikiem. Bezspornie, w

naszych czasach nie spo­
sób nie przeceniać roli
techniki, lecz kto by chciał

wykorzystać ją przeciwko
przyrodzie, patrząc wyłącz­
nie z pozycji dnia dzi­
siejszego, nie miałby zu­
pełnie racji. Bo każdy po­
stęp techniki jest tylko
wtedy prawdziwym postę­
pem, jeśli wynika z współ­
działania przyrody i tech­
niki.

Rozplenił się w Polsce

ciasno pojęty utylitaryzm.
Nie instaluje się elektro­
filtrów bo to kosztowne

urządzenie, bo nieopłacal­
ne, bo pogarsza wskaźniki

ekonomiczne zakładu. Dy­
mią więc kominy dławiąc
okolice chmurami szkodli­
wych wyziewów. Rozpacz
bierze kiedy przejeżdża się
w pobliżu Bonarki. Wy­
schnięte drzewa, wymarła
ziemia, anemiczna trawa,
w sumie kompletna zagła­
da przyrody. Podobna hi­
storia w Trzebini, gdzie
miejscowe zakłady ze sto­
icką obojętnością odnoszą
się do skarg ludności.

Ja rozumiem, że che­
mia jest w dobie obecnej
podstawą gospodarki, że

nowoczesność i wielka syn­
teza chemiczna to pojęcia
nierozdzielne, lecz ilekroć

przechodzę wzdłuż

gów Wisły, „klnę w czam­
brze-

właśnie z Dunajca. Lecz to

planisty bynajmniej nie

przekonuje, bo wyliczył, że

zlokalizowanie garbarni w

pobliżu Nowego Targu
przyniesie tyle a tyle zło­
tych oszczędności.

Zdumiewa ta obojętność
wobec przyrody, to trakto­
wanie jej „per nogam”.
Zdumiewa zwłaszcza wo­
bec faktu, że bynajmniej
nie jesteśmy w jej powaby
zasobni. Mamy tylko jedne
Mazury jedne Bieszczady,
mamy tylko jedną Puszczę
Białowieską.

A propos tej ostatniej.
Przeczytałem gdzieś, że

przekraczanie w Puszczy
etatu rębnego w okresie o-

statniego dziesięciolecia
wynosiło przeciętnie
proc. Przełożywszy to na

ludzki język okazuje
że wycinamy w Białowie­
ży o 14 proc, więcej drzew
niż planowano. Znając na­
sze trudności śmiało można

przypuszczać, że plan
nie był mały.

O lasach spokojnie
sać nie można. Krew
rza do głowy, jeśli przy­
pomnieć co Zrobiono np. z

terenami na pograniczu
województwa krakowskie­
go i Śląska. Pod piłę po­
szło nawet najmarniejsze
drzewko i w rezultacie ca­
ła wielka połać ziemi mię­
dzy Szczakową a Mysło­
wicami przypomina
schnięty step,
wyraźniejszy
rozrzutności niż nasza gos­
podarka drewnem. Trochę
się wprawdzie poprawiło
w ostatnich latach, wy­
rębujemy mniej lecz ciągle
jeszcze ponad stan, tzn.

więcej drzew wycinamy
niż zyskujemy z ich przy­
rostu.

Doprawdy, czas najwyż­
szy opamiętać się, jeśli
chcemy, żeby nasze wnuki

znały przyrodę nie tylko z

książek i filmów.

AWO

14

się,

ten

wy-
Trudno o

przykład

36 37



GAZETA. KRAKOWSKA Nr 248 (3229)

I

Aby słowo dane partii
zostało dotrzymane

państwa są podzielone sztucznie na

I IJ/LKO Dla

POD DESZCZEM iIII
DESZCZOWCEM

Był

świat

N
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zlikwidowa-

produkcyj-
groźby nie-
asortymen-

rozproszenia
zadeszczonego

Opakowań
w Krako-

apel Za-
w Oświę-

mieście państwa mają po dwóch
lub posłów?

Paulsen z Upsali, który do­
żył 160 lat. Rzecz cieka­
wa, pozostawił dwóch sy­
nów: 103-letniego i 9-let-
niego.

Wię-
kilo-

częst-
serco-

przeszkoleniu w wyższej
szkole stomatologicznej”.

O mocy 6.000 KM

W Charkowie opra­
cowano projekt loko­
motywy spalinowej e

mocy 6.000 KM do pro­
wadzenia ciężkich po­
ciągów towarowych.
Silnik dieslowski bę­
dzie tu najbardziej eko­
nomiczny ze wszystkich
stosowanych dotych­
czas w lokomotywach.

Telewizor

mózgu*
Radziecki aparat do

badania komór mózgo­
wych wyróżniony zo­
stał na Światowej Wy­
stawie w Brukseli ho­
norowym dyplomem. A-

parat ten przedsta­
wiający na ekranie

pracę ludzkiego mózgu
służy do różnych badań,
m. In. do diagnostyki
niektórych chorófi.

■F"
FILI PUTKA<

*
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W ubiegłych latach podejmo­
waliśmy nierzadko zobowiązania
produkcyjne. Nie mógłbym
twierdzić, że były one z gruntu
mało korzystne czy wręcz niepo­
trzebne. Wiele z podejmowanych
w latach ubiegłych zobowiązań
przyniosło korzyści. Nie oznacza

to jednakże, że zarówno podej­
mowanie zobowiązań jak i ich
realizacja przebiegała bez błę-
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najmłodszych zakładów

przemysłowych Krakowa nale­
ży bezsprzecznie Fabryka Opako­
wań Blaszanych. W ciągu 7 lat

swojego istnienia zdążyła ona

jednakże zająć przodujące miej­
sce wśród czołówki kluczowych
z wieloletnimi tradycjami — za­
kładów naszego miasta. Nie
wzbudził więc zdziwienia fakt,
iż właśnie Fabryka
Blaszanych pierwsza
.wie odpowiedziała na

kładów Chemicznych
cimiu.

Tym, który w imieniu załogi
referował podjęte zobowiązania
produkcyjne był szef produkcji
inż. Jan Kruczak. Z nim właśnie

przeprowadziliśmy naszą kolej­
ną „rozmówkę krakowską".

...Z Krakowem związany je­
stem od 1945 r. wtedy bowiem
przybyłem tutaj z rodzinnej wio­
ski na studia. Ukończyłem Wy­
dział Metalurgiczny AGH i roz­
począłem pracę początkowo w

„Artigraphie" a następnie w Fa­
bryce Opakowań Blaszanych,
gdzie brałem udział (dosłownie!)
przy zakładaniu kamienia wę­
gielnego...

— Na czym polegały błędy?
— Zobowiązania miały typo­

wo... polski charakter... Na ma­
sówkach padały piękne zobowią­
zania: zwiększymy ilość produk­
cji, poprawimy jej jakość, zao­
szczędzimy cenny materiał...
Przez dwa, trzy dni, może ty­
dzień, panował „odświętny" na­
strój, tzn. na stanowiskach ro­
boczych — często ozdobionych
szturmówkami, proporczykami,
transparentami — robota szła z

niebywałym rozmachem, organi­
zacja pracy nie budziła żadnych
zastrzeżeń. Po upływie pewnego
czasu jednakże zryw się koń­
czył. Zobowiązania szły po pro­
stu w zapomnienie. Winę zresztą
za ten „słomiany ogień" ponosi­
ło także zaopatrzenie, które nie-
dość starało się o potrzebne dla

zwiększonych zadań dodatkowe

materiały, ponosiło kierownictwo,
które zapominało o kontroli

realizacji zobowiązań, ponosiły
organizacje społeczne i polity­
czne, które nie pamiętały, by
przez swoich członków codzien­
nie zwracać uwagę załodze na

podjęte zobowiązania.
— A obecnie?
— Obecnie chodzi nam przede

wszystkim o to, aby zobowiąza­
nia były podejmowane nie ży­
wiołowo, lecz żeby szły po dro­
dze wytyczonej przez I konfe­
rencję samorządu robotniczego.

Konferencja zaś wysunęła hasło:
musimy zabezpieczyć pełną rea­
lizację zadań rocznych. Dlatego
też zobowiązania Fabryki Opa­
kowań Blaszanych zmierzają w

kierunku nie tylko
nia wąskich gardeł
nych dla uniknięcia
wykonania pewnych
tów, lecz także wykonania tych
najbardziej poszukiwanych przez
naszych kooperantów w ilości
dodatkowej... Zobowiązania nie
wypłynęły dopiero na masówce
całej załogi. Rozmowy toczone

były w poszczególnych oddzia­
łach, ba, na poszczególnych —

jak to nazywamy
roboczych. Dzięki
bardzo konkretne,
rozłożone na całą załogę,
przemyślane, że przy
organizacji dostaw
wych i sprawnej organizacji pra­
cy realizacja ich nie może budzić
obaw.

— Jak słyszałam, zobowiąza­
nia waszego zakładu opiewają

— gniazdach
temu są one

równomiernie
tak

sprawnej
materiało-

na sumę ponad 12 milionów zł.
Jest to suma bardzo wysoka...
Oprócz wymienionych wyżej
czynników, co gwarantuje... do­
trzymanie danego słowa?

— Załoga nasza składa się ze

starych, doświadczonych robot­
ników, którzy przybyli do Fabry­
ki Opakowań Blaszanych z in­
nych fabryk krakowskich z bo­
gatym doświadczeniem zawodo­
wym. Wielu jest także młodych
robotników, którzy dopiero w

Fabryce Opakowań Blaszanych
zdobywali „ostrogi" fachowców.
Trzeba przyznać, że zarówno
jednych jak i drugich te ostatnie
dni — w których toczyła się
dyskusja nad podjęciem zobowią­
zań — złączyło ściślej z życiem
zakładu, uczyniło bardziej współ­
odpowiedzialnymi za jego roz­
wój. Słowem — realizacja zobo­
wiązań przyczyni się do tego, że

punktem honoru całej załogi bę­
dzie dotrzymanie danego partii
słowa. Rozmawiała:

B. PIECZONKOWA

Nastał czas zimniej­
szych dni i cieplejszych
sukien, a także kostiu­
mów i kostiumików. Pa­
dające deszcze zmusza­
ją nas do ukrycia się
pod płaszczem. Co chy-
trzejsza kobieta nie tyl­
ko zresztą ukrywa się

sama pod deszczowcem
ale ukrywa pod nim
również jakąś niespo­
dziankę toaletową. Spe­
cjalnie bowiem miło w

te pochmurne dni — za­
błysnąć nagle jasną weł­
nianą suknią lub ko-

stiumikiem w barwie
wczesnojesiennych liści.

Czarny kolor jest
wprawdzie znowu bar­
dzo modny i to już po­
cząwszy od południa,
ale dla
smutku
dnia lepsze jest coś we­
selszego w barwie.

Kostium szyje się
zwykle z tego samego
materiału co bardzo ob­
szerne w tym sezonie
płaszcze, lub z materia­
łu w kolorze podszewki
płaszcza. Takie właśnie
komplety — kostiumik
i włożony płaszcz nań,
były licznie reprezen­
towane na poznań­
skim międzynarodo­
wym pokazie mody.
Pod żakietem kostiumu
znajdowały się zwykle
bluzeczki szyte często z

welur-szyfonu, z modnie
podwyższoną talią. Ko­
stiumy mogą być prze-

różnej długości: 3'5, 5/6,
7/8.

Jeden z ładniejszych
modeli nazywał się
„Marianna”, był długo­
ści 3/4, z luźnym wol­
nym żakietem oraz

bluzką o podwyższonej
talii. Płaszcze miały z

uuccuie estidduwB „/jgMauj-zgaauie”,
radiowe imprezy ąuizowe, telewizyjne teletur­
nieje itp. Pośród licznych i atrakcyjnych nagród
zdarzają się również i samochody. Zapewne wielu

naszym Czytelnikom marzy się „Wartburg”,
„Spartak” albo przynajmniej rodzima „Warsza­
wa”. Aby tym wszystkim, którzy przygotowują
się do swoich występów w estradowych turnie­
jach, przyjść z jak najdalej posuniętą pomocą,

wprowadzamy do naszych cotygodniowych pytań
porcję pytań z dziedziny polityki, które można

spotkać przy turniejowym egzaminie.
1. Jakie stanowisko zajmuje obecnie Churchill?

2. Kogo nazywa się „ojcem bomby atomowej?”

3. Jaka jest odległość wyspy Quemoy od wy*
brzezy uiilL i.v przybliżeniu)?

4. Jak nazywa się ambasador Hiszpanii w Pol­
sce?

5. Co ma wspólnego Little Rock z generałem
Pułaskim?

6. Jak nazywa się dyktator Portugalii?
7. Jakie trzy

dwie części?
8. W jakim

ambasadorów

9. Kiedy została proklamowana Niemiecka Re­
publika Federalna?

10. w jakim mieście został podpisany układ

między Polską a NRD w sprawie ustalenia granic?

Nowości

i techniki

szkodliwa będzie dawka
3/10 do 4/10 litra. Jeden
jednak warunek obowiązy­
wać powinien każdego
konsumenta piwa. Piwo bę­
dzie służyć naszemu zdro­
wiu o ile nie będziemy poza
tym pić innych napojów al­
koholowych.

w temperaturze
400 st. C.

donosi „rilumanite”
z radzieckich robot-
w Zakładach Hutni-
im. Zdanowa praco-

Jeszcze raz sprawy

Eskulapa
Ponieważ medyczna por­

cja ciekawostek, którą w u-

bieglym tygodniu zaprezen­
tował prof. Fillputek, cie­
szyła się dużym zaintereso­
waniem Czytelników — tak­
ie i w tym tygodniu prof.
Fillputek występuje w roli...

Eskulapa.

Pochwała piwa
Uwaga, piwosze! Piwo

zawiera znaczną ilość wi­
tamin grupy B. Według o-

pinii lekarzy zdrowy męż­
czyzna może wypić dzien­
nie bez szkody dla orga­
nizmu 1 litr piwa z zawar­
tością 35 — 40 g alkoholu.
Dla zdrowych przedstawi­
cielek pici pięknej nie-

Nie chcą takiego
dentysty!

Brytyjskie stowarzysze­
nie stomatologiczne mia­
nowało księcia Filipa
swoim honorowym człon­
kiem i nadało mu tytuł
„honorowego lekarza den-
dysty’’. Na szczęście w

dyplomie zamieszczono na­
stępujące zdanie: „Posia­
daczowi niniejszego tytu­
łu nie wolno wykonywać
czynnego zawodu lekarza
dentysty dopóki w zwy­
czajnym trybie nie pod­
da się niezbędnym egza­
minom i praktycznemu

Jak
jeden
ników
czych
wal przez 40 minut we­
wnątrz pieca martenow-

skiego rozgrzanego do tem­
peratury 400 st. C. Robot­
nik miał na sobie specjal­
ny skafander — ognio­
trwały, pietopliwy i gazo-
odporny. Skafander jest
dwuwarstwowy. Pomiędzy
warstwami krąży powie­
trze wdmuchiwane przez
odpowiedni aparat.

Prawdziwe, choć
nieprawdopodobne

W Szwecji — jak podała
współczesna prasa — zmarł
w 1907 roku niejaki Neils

i

Czy loś może być używany jako zwierzę
pociągowe?
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Dlaczego igła
nie tonie?

Ob. Stanisław Mi­
gdał z Żegociny pi-
sże: „Panie. Profeso­
rze! Proszę wytłu­
maczyć mi naukowo
ten eksperyment.
Zna go prawie każ­
dy i prawie każdy
próbował. Jeżeli ma

się trochę zręczności
w palcach, to można
jpo kilku próbach po­
łożyć igłę na wodzie
(lip. w talerzu) tak
zręcznie, że nie uto­
nie, ale będzie pły­
wać. Dlaczego jest
to możliwe? Przecież
żelazo jest cięższe od
wody?’’

Drogi Czytelniku!
Na wstępie muszę o-

czywiście przytak­
nąć, że nie jest poz­
bawione słuszności
Twoje twierdzenie.
Istotnie, choć mamy
do czynienia z tak
niewielkim .ciężarem,
jaki reprezentuje i-

gła, to jednak żela­
zo jest przecież cięż­
sze od wody, a zatem

igła powinna pójść
natychmiast na dno
talerza z wodą. Mu­
simy jednak uwzglę­
dnić jeszcze jedno
prawo natury, które
zazwyczaj nie wystę­
puje. Między wodą
a ciałem stałym wy­
stępują w miejscu
zetknięć siły, które
są zależne od budo­
wy ciała stałego.
Właśnie przy ekspe­
rymencie z igłą sta­
ją się one użyteczne.

Jak sam, drogi
Czytelniku, zauwa­
żyłeś — doświadcze­
nie z igłą udaje się
po kilku próbach.
Przypisujesz to wy­
łącznie zręczności
palców eksperymen­
tującego. Otóż muszę
wyjaśnić, że przy
pierwszej próbie igła
była zupełnie czysta,
bez najmniejszego
śladu tłuszczu na po­
wierzchni. W tym
wypadku igła utonę­
ła. Przy ponawianiu
prób zwykle igła na­
tłuszcza się od na­
skórka palców, które

przez dotykanie twa­
rzy. lub zapuszczo­
nych przedmiotów
pokrywają się także
niedostrzegalną war­
stewką tłuszczu. Na­
tłuszczona przez kil­
kakrotne ujmowa­
nie w palce igła

więcej nie tonie, cze­
go laik nie może
zrozumieć. Dzieje się
to dlatego, ponieważ
temu zapobiega
wspomniana wyżej
siła, która teraz wła­
śnie między
wodą staje się
czna.

Nawiasem
dodać, że często ek­
sperymentator, któ­
ry popisuje się sztu­
czką z igłą, dla za­
pewnienia sobie stu­
procentowego powo­
dzenia doświadcze­
nia, pokrywa przed
„występem” po­
wierzchnię dwóch
palców w lewej ręce
np. kciuka i palca
wskazującego war­
stwą tłuszczu. Zwy­
kle po pierwszej
próbie, która oczy­
wiście wykazuje, że
żelazna igła idzie na

dno, natłuszcza ją
niepostrzeżenie w

palcach z oczywistym
efektem.

Wasz prof.
FILIPUTEK

igłą a

skute-

muszę
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Też rekord!
Pani James Etherton z

Louisville w Stanach Zje­
dnoczonych dość osobliwie
uczciła swoją 31 rocznicę
ślubu. Wydala na

dwudzieste dziecko.

Zakaz

W Niemieckiej Republice
Federalnej wydano zakaz

sztucznego zapładniania,
gdyż temu zabiegowi pod­
dawały się ostatnio coraz

liczniej bezdzietne kobie­
ty.

Chudzielcy górą!
Statystyki lekarskie wy­

kazują, że otyli narażeni są
na różne kłopoty, które o-

nurtującymi
pokolenie

szczędzają chudych,
cej niepotrzebnych
gramów tuszy — to
sze zawały mięśnia
wego, to choroby naczyń
krwionośnych, wcześniejsza
i solidniejsza miażdżyca;
to perspektywa nadciśnie­
nia tętniczego lub udaru
mózgu. Cukrzyca w wieku
starszym wybiera prze­
ważnie także otyłych.

A choroby wątroby? A
kamica żółciowa? Nadmier­
na waga utrudnia kobie­
tom porody, źle wpływa na

układ kostny, utrudnia
chodzenie. A choroby skó­
ry, egzemy, czyraki, skłon­
ność do zakażeń
wszystko przywilej
łych.

(Przyp. sekr. red.: Sądzimy
że nasi czytelnicy, którzy ma­
ją kłopoty z tuszą wezmą so­
bie do serca przestrogi prof.
Filiputka).

reguły niezwykle duże
kołnierze, szale lub
lerynki.

Taki komplet —

stium plus płaszcz,
jednak chyba zbyt
pły na październik.
Toteż w dzisiejszym
„przeglądzie” prezentu­
jemy kostiumik i cie­
płą suknię „tubę” —

obydwa modele dosko­
nale nadające się pod
płaszcz deszczowy.

Kostium na naszej fo­
tografii to najmodniej­
szy luźny fason uzupeł­
niony modnym bereci­
kiem z tego samego ma­
teriału.

Suknia-płaszcz o linii
tuba w orzechowym ko­
lorze, czyni sylwetkę
bardzo szczupłą. Ukoro­
nowana jest dużym o-

krągłym kołnierzem tak
modnym w tym sezonie.

Hipnoza
oficjalnym

lekiem

FILM9F1LM9 FILM

Fotos z filmu „Niezłomny”

W tych dniach weszło

oficjalnie w życie na

terenie Wielkiej Bry­
tanii rozporządzenie
ministra zdrowia uzna­
jące hipnozę, jako
środek leczniczy. Hip­
nozą będzie można w

Anglii zastępować pre­
paraty znieczulające i

uśmierzające bóle,
zwłaszcza przy poro­
dach i operacjach.

złamana przejściami,
nie wierzy nikomu
co tym bardziej u-

trudnia jej znalezie­
nie właściwego miej­
sca w życiu. Aby
być szczęśliwą, Na­
dia musi się pozbyć
pesymizmu, musi za­
cząć wierzyć, że jed­
na pomyłka nie koń­
czy drogi życia. Czy
Nadia uwierzy
znajdzie w

szczęście?
W barwnym fil­

mie reżyserii J. Rajz-
mana pt. „Niezłom­
ny” splatają się dwa
wątki. Jeden to opo­
wieść o

początkach
cji
planu
Rosji
pełna
ria komunisty, któ­
ry zakochał
mężatce,
między
normami

rozwiąże
mie bez odautorskich
kazań, bardzo po
ludzku, Batalistycz-

się różnorodnością
tematów obejmując
współczesny dramat
obyczajowy, batali-
stykę i przygodę.

Film reżysera W.

Ordyńskiego „Porzu­
cona” opowiada hi­
storię młodej kobie­
ty, która rozchodzi
się z mężem nicpo­
niem i zabierając
maleńkiego synka
zaczyna samodziel­
ne, lecz samotne ży­
cie. Nadia czuje się

wami
młode
Związku Radzieckie­
go, a problemy zilu­
strują najlepiej fil­
my, jakie zobaczymy
w organizowanym w

Polsce w dniach 29
października — 4 li­
stopada Festiwalu
Radzieckich Fil­
mów Młodzieżowych
i Dziecięcych. Kilka

pozycji składających
się na

przegląd

epizodem
spokojnego okresu

wojny domowej w

Rosji jest kolorowy
film zrealizowany
przez S Sam-sonowa.
yt. „Ogniste wior­
sty".

Z ekranizacji po­
pularnej noweli ro­
syjskiego pisarza
XIX wieku Grigoro-
wicza powstał film
„Chłopiec z gutaper­
ki” w reżyserii W.
Gierasimowa. W ko­
lorowej scenerii cyr­
ku rozgrywa się dra­
mat, którego adresa­
tem jest młodzież.
Arcyciejkawym fil­
mem, przygodowym,
rozwijającym ambi­
cję, pomysłowość i

inteligencję jest bar­
wna adaptacja po­
wieści Arseniewa pt.
„Więźniowie z lam­
parciego jaru” reży­
sera R. Martirosja-
na.

*51
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tworzenia
Komsomołu

minęło
czterdzieści,
ca nastręcza
okazję do zapoznania
się z życiem i spra-

O

lat
Roczni-

zatem

i

życiu
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festiwalowy
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Fotos z filmu „Ogniste wiorsty”

surowych
realiza-

leninowskiego
elektryfikacji

— drugi to

prawdy histo-

się w

Konflikt
miłością a

moralnymi
się w fil-

—• Cuurciiin jesi uueenie xyiKO postem do Izby
Gmin z ramienia partii konserwatywnej.

2. Ojcem bomby atomowej nazywa się prof.
Oppenheimera.

3. Około 10 km.
4. w Polsce nie ma ambasadora hiszpańskiego,

albowiem nie utrzymujemy stosunków dyploma­
tycznych z Hiszpanią.

5. Miejscowość Little Rock, znana z wystąpień
rasistowskich, leży właśnie w powiecie, który
otrzymał nazwę Pułaski na cześć naszego ge­
nerała.

6. Salazar.
7. Wietnam, Niemcy, Korea.
8. W Rzymie.
9. W październiku 1949 r.

10. W Zgorzelcu.

1—2

3—4

5—6

7—8

9—10

X “ niedostatecznie

X “ dostatecznie

X *= dobrze

X “ bardzo dobrze

X “ celująco

DLACZEGO WYSTRZELILIŚMY RAKIETĘ „RM"-!"?
Start

rakiety „RM-l" wywołał żywy od­
dźwięk w prasie i w społeczeństwie. Reak­
cja ta jest bardzo różnorodna. Dla jednych
— zelektryfikowanych samym słowem „ra­
kieta" — jest to po prostu sensacja, dla in­
nych — wyraz „mody na rakiety". Jeszcze

inni uważają, że sprawa nie warta jest uwagi, bo czym­
że jest wielkość i zasięg „RM-l" w porównaniu z wy­
czynami zagranicznych rakiet kosmicznych.

Jak więc jest naprawdę? Czy jest to wyczyn obli­
czony na sensację, czy „moda", czy zabawa bezużytecz­
na, a kosztowana — bo już nawet w wyniku jakiegoś
fantastycznego nieporozumienia oceniono koszty ekspe­
rymentu na pól miliona! (w rzeczywistości podstawowe
koszty wynosiły 50 razy mniej).

Mówiąc o rakietach pamiętać należy, że rodzina ich

jest obecnie bardzo liczna i zróżnicowana, tak, jak np.
rodzina samochodów. Dlaczegóż od każdego konstruk­
tora samochodów nie wymaga się, aby
zy wyczynowe, a podobne wymagania
struktorom rakiet?

Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z

może być maszyną użyteczną, że w swoim zakresie mo­
że służyć człowiekowi w jego pracy, tak, jak służy mu

samochód czy samolot.

Uważamy, że Polska nie jest krajem bogatym, że nie
stać ją na kosztowne eksperymenty naukowe w wielkim

stylu, jak rakiety orbitalne, czy kosmiczne. Ale stać nas

na to, by wykorzystać dla celów praktycznych „małe

konstruował wo-

stawia się kon-

tego, że rakieta

formy" techniki rakietowej. I to naprawdę może się
opłacić.

Ten właśnie cel przyświecał od początku naszym pra­
com, zapoczątkowanym przez sekcję techniczną Oddzia­
łu Krakowskiego PTA i prowadzonym później wespół
z komórką* Techniki Rakietowej i Fizyki Atmosfery przy
Zakładzie Silników Cieplnych AGH. Chcielibyśmy stwo­
rzyć rakie.ty tanie, a przydatne dla badań naukowych
i gospodarki narodowej.

„RM-l” jest pierwszym krokiem na drodze do realizacji tych
założeń. Chodzi tu o stworzenie narzędzia dla badań o cha­
rakterze praktycznym. A więc w pierwszym rzędzie, dla sy­
stematycznych pomiarów aerologicznych, mających duże zna­
czenie dla meteorologii praktycznej, a w konsekwencji —

dla komunikacji, rolnictwa i gospodarki wodnej.
Drugie zadanie — to doświadczenia z zakresu regulacji po­

gody. Wiadomo, że przez rozpylanie odpowiednich substancji
na odpowiednich wysokościach można zakłócać równowagę w

atmosferze, wywoływać opady, rozbijać fronty burzowe. W

szeregu krajów stosowane jest to praktycznie, zwłaszcza w

okrćsach suszy. Nie trzeba chyba wyjaśniać jakie znaczenie

miałoby dla gospodarki, a szczególnie dla rolnictwa, zastoso­
wanie tego systemu W Polsce. Zaznaczam, że jest to jeszcze
sprawa szeregu doświadczeń 1 adaptacji osiągnięć zagranicz­
nych, ale wysiłek na pewno się opłaci.

Podkreślić trzeba, że do wykonania nakreślonych za­
dań przeznaczona jest w zasadzie rakieta „RM-2", któ­
rej pierwszy stopień stanowi właśnie „RM-l". Prace
nad drugim stopniem rozpoczęto, a ich dalszy bieg za­

leży od tego, czy uzyskamy odpowiednie środki. rakietą.Wyrzutnia z

Sama rakieta „RM-l” po odpowiedniej adaptacji, może rów­
nież spełniać pewne zadania praktyczne. Istnieje możliwość

strącania lawin w górach, zanim osiągną niebezpieczną wiel­
kość. Być może istnieje możliwość adaptacji do gaszenia po­
żarów leśnych. Przystosowanie rakiety do tych zadań wyma­
ga jednak jeszcze znacznego nakładu pracy, a także odpow
wiednich środków.

A przyszłość dalsza? Za wcześnie jeszcze, aby mówić
o tych dalszych możliwościach. Ale pamiętajmy — nie
należy lekceważyć małych wymiarów rakiety. Małe ra­
kiety na paliwo stale — a do tej klasy należy „RM-l" —•

odpowiednio wykonane, mogą służyć do eksperymentów
w wielkim stylu. Japońska rakieta, „Pencil", niewiele
większa od ołówka, pozwoliła na zebranie cennych da­
nych naukowych.

Rakieta „Far Side", która pierwsza wniknęła w prze­
strzeń kosmiczną na odległość, równą promieniowi ziem­
skiemu (6,5 tysiąca km), była wielostopniową rakietą
na paliwo stałe, i rozmiarami daleko odbiegała od ta­
kich olbrzymów, jak „Jupiter", „Thor", czy „Vanguard“
— z łatwością mieściła się na średnim samochodzie cię-

niemiecki projekt ustawienia
pomocy pięciostopniowej
niewielkiej rozmiarami i

żarowym. Istn eje także

sztucznego satelity przy
kiety na paliwo stałe —

żarem.

A więc warto rozwijać
dać cenne korzyści gospodarce narodowej, a w dalszej
przyszłości pozostaje możliwość przystosowania ich do
badań naukowych o większym zakresie i znaczeniu.

MGR INŻ. J. WALCZEWSKI

tę klasę rakiet — mogą

ra-

cię-

one
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IKT ZAPEWNE nie

prowadzi takiej staty­
styki. Ale gdyby tak
dokonać obliczeń, któ­
ry przepis prawny
jest u nas najczęściej

łamany wówczas z całą pew­
nością na jednym z pierwszych
miejsc znalazłaby się uchwa­
ła rządu z grudnia 1950 r. o o-

bowiązku reagowania na kry­
tykę prasową. Co upoważnia
do wysunięcia takiej tezy? O-

sądźcie zresztą sami.

Spośród 22 notatek krytycznych
jakie zamieściliśmy na wydaniach

terenowych „Gazety” tylko w

pierwszej połowie września br.
do chwili obecnej zaledwie na

osiem z nich doczekaliśmy się
odpowiedzi.

A przecież wspomniana u-

chwala nie tylko nakłada obo­
wiązek udzielania odpowiedzi
na krytykę, ale ponadto ob-

warowuje go terminem — do
2 tygodni od chwili ukazania

się w druku krytycznej no­
tatki czy artykułu.

Apel do czyjejś dobrej wo­
li to. piękna rzecz. Ale zwy­
kle tak już bywa, że albo

odnosi skutek, albo nie. A
właśnie niczym więcej jak
tylko takim apelem jest w

rzeczywistości owa uchwała

rządu z 1950 roku, gdyż za

jej niewykonanie nie przewi­
duje żadnych sankcji. W tych
warunkach nawet trudno się
dziwić,, że praktyka tak da­
lece odbiega od zaleceń u-

chwały. Ba, to stwierdzenie

jest aktualne nawet i wów­
czas, gdy od strony formalnej
uchwale staje się zadość. Rea­
gowanie bowiem na krytykę
prasową może być bardzo
rozmaite, nawet wtedy, gdy
się na nią odpowiada.

Niejednemu działaczowi,
człowiekowi na odpowiedzial­
nym stanowisku brak nieraz

dostatecznej energii, inicjaty-

Przeciw
bezkarności

Wy i pomysłowości gdy cho­
dzi o prawidłowe zreorganizo­
wanie pracy w podległym
mu przedsiębiorstwie. Ale
niech tylko zdarzy się, że ktoś

spróbuje, nawet po przyjaciel­
sku „zaczepić” go z tego po­
wodu, że żle pracuje, źle go­
spodarzy. Trudno wprost o cel­
niejsze przykłady pomysłowo­
ści inicjatywy i energii na

to, czego potrafi on wtedy do-
kazać — począwszy od spry­
tnie zredagowanego wyjaśnie­
nia do prasy, a skończywszy
na niewybrednych pogróż­
kach.

Tak np. swego czasu pozwoliliś­
my sobie wydrukować krytycz­
ny felieton pod adresem Instytu­
tu Geolog, w Warszawie. W odpo­
wiedzi na to przyszedł stamtąd list

otwarty, który w swej treści nie

tylko bardzo mało miał wspólne­
go z zawartymi w felietonie za­
rzutami, ale obwarowany byl
żądaniem opublikowania. W prze­
ciwnym wypadku bowiem Jeśli by
redakcja tego nie uczyniła — o-

znajmiano w piśmie przewodnim
— list zostanie rozesłany gdzie in­
dziej.

Jest również zjawiskiem cha­
rakterystycznym, że często wyja­
śnienia różnych Instytucji doty­
czące tej samej sprawy są ze so­
bą sprzeczne. I tak np. w odpo­
wiedzi na nasz artykuł pt. „Spra­
wa nauczyciela Z. Przybyłowi­
cza” Prezydium MRN w- Jaworz­
nie prosi o sprostowanie, nato­

miast Jaworznicko-Mlkołowskle

Zjednoczenie Przemysłu Węglowe­
go donosi, że artykuł określa stan

faktyczny sprawy.

AJE się również zauwa­
żyć, że pomimo kryty­
cznej notatki i odpowie­

dzi, po której należy spodzie­
wać się poprawy sytuacji na

jakimś odcinku, nic się nie
zmienia. W konkretnym wy­
padku odnosi się to do na­
szej notatki pt. „Mecz MHD
contra PSS” i wyjaśnienia, ja­
kie w związku z tym otrzy­
maliśmy z PSS w Tarnowie.

Jednakże — a wyraźnie
świadczą o tym nasze redak­
cyjne statystyki — najczęstszą
reakcją na sygnał krytyczny,
jest milczenie. Niestety z bra­
ku miejsca nie możemy wy­
mienić tutaj wszystkich in­
stytucji, które hołdują takiej
metodzie. Dlatego też poprze­
staniemy tylko na co bar­
dziej wyróżniających się przy­
kładach.

A więc na jednym z pierwszych
miejsc wypadnie tu postawić Od­
dział Kwaterunkowy DRN Grze­
górzki, który mimo wielokrot­
nych upomnień nie przysyła nam

wyjaśnienia w sprawie eksmisji
rodziny Lolków z mieszkania przy
ul. Rakowickiej Ś3a. Doprawdy
mała to pociecha, że DRN po­
stępuje tak nie tylko w stosunku
do redakcji, ale również i w sto­

sunku do Powiatowej Prokuratu­
ry dla m. Krakowa, a nawet Mi­
nisterstwa Gospodarki Komunal­
nej. Do takich upartych milczków
można zaliczyć także Prezydium
PRN w Nowym Sączu 1 Nowo­

tarskie Zakłady Obuwia. Rów­
nież niemało tego rodzaju win

mają na sumieniu dzielnicowe ra­
dy narodowe w Krakowie oraz

„Delikatesy”.
Z tym większą satysfakcją

i zadowoleniem warto więc
wymienić te instytucje, które

wyróżniają się, gdy chodzi o

reagowanie na krytykę praso­
wą, wyróżniają się na korzyść.
Dotyczy to np. Komendy
Dzielnicowej MO Kleparz,
konkretnie w wypadku gdy
poruszaliśmy sprawę postoju
furmanek i zakłócania ciszy
nocnej. Również wyrazy u-

znania należą się krakowskiej
DOKP. Gdy pisaliśmy o tym,
że informacja kolejowa odpo­
wiada tylko na jeden numer

telefonu natychmiast zwięk­
szono tam ilość numerów te­
lefonicznych. Najszybciej jed­
nak odpowiada na nasze kry­
tyczne notatki MO i MPK.

Tyle chlubnych przykładów.
CO WYNIKA z przykła­
dów tych mniej chlub­
nych, których można by

przytoczyć dużo, dużo więcej?
Oddźwięk na krytykę jest w

praktyce wyłącznie zdany na

dobrą wolę i wyrobienie spo­
łeczne adresatów krytyki. —

Jeśli zaś jednego i drugiego
komuś nie dostaje, a ponadto
dochodzi do głosu zadrażnio­
na ambicja wówczas święci
triumfy reakcja, która z in­
tencjami uchwały rządu z

roku 1950 nie ma nic •

wspólnego. I nie będzie mia­
ła nic wspólnego 1 tp na do­
tychczasową skalę tak długo,
jak długo prawny wymóg re­
agowania na krytykę praso­
wą nie przestanie być apelem,
to znaczy czymś nie popartym
groźbą sankcji administracyj­
nych.

Można bowiem dużo mówić
o konieczności pracy wycho­
wawczej. O podnoszeniu po­
ziomu moralnego i politycz­
nego społeczeństwa, jako o

ważnych czynnikach zmiany
stosunku do krytyki. I na pe­
wno trzeba o tym mówić, a

jeszcze więcej trzeba w tym
kierunku robić. (Pisaliśmy już
o tym w poprzednim artyku­
le odwołując się w tej spra­
wie przede wszystkim do
członków partii, instancji i or­
ganizacji partyjnych). Ale z

natury rzeczy taka praca wy­
chowawcza przynosić będzie
efekty tylko powoli na dal­
szą metę. A tymczasem można

by gdy chodzi o problem wła­
ściwego reagowania na kryty­
kę prasową, uzyskać efekty o

wiele prędzej właśnie na dro­
dze prawnego uregulowania
tej kwestii. Uregulowania w

taki sposób, który by w tej
dziedzinie określał zarówno

prawa i obowiązki krytyko­
wanego. jak i krytykującego.
A wreszcie i sankcje, jakie
czekają jednego, jak i dru­
giego za wykroczenie przeciw­
ko zasadom uczciwości i rze­
telności.

J. BITTNER
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Witold tZechenter

Niech pan wreszcie przestanie przepraszać,..

Bez slow.

Zdaje się, że jesteśmy , na śladach Yeti...

się, nadyma,
potężnieje,
się w olbrzyma

dziś biegnie torem:

dyrekto-
pękła! Innym baśń
ni zowąd żaba stała się

Myśli nieuczesane...
Rys. J. Dynda

tym różnica cała!
a nabiorę ciała!"

Żaba i wól

Bez słów rem!

ze me jot
Zdarza się ,że nam humor, zapał
zamąci zazdrość na tę wieść,
że ktoś tam czegoś się dochrapał,
że ktoś wydrapał się tam gdzieś...
Lecz mnie zasada krzepi ta:

jakie to szczęście, że nie ja!

Bo ktoś na szczebel tak się wdzierał,
aż dziś się z niego zrobił szef
wodą sodową kij>i teraz
i ważny jest chyba za trzech!

Buduje, krzewi, gromi, trwa..
Jakie to szczęście, że nie ja!

A tamten kupił nowe wdzianko,
wzór najmodniejszy z MHD —

teraz na udzie ma kolanko,
kieszeń w kołnierzu gnieździ się.
Tak paraduje niby paw...
Jakie to szczęście, że nie ja!

Ktoś jest działaczem na sto dwa

jak źróbek biega na zebrania —

wszędzie coś do gadania ma,
więc wprost jest chory od gadania,
lecz gadać musi tak co dnia...
Jakie to szczęście, że nie ja!

Inny — po prostu mistrz w krzyżykach —

dostał pieniędzy pełny wór,
bo wygrał, szczęściarz, w „Lajkonika"...
Dzisiaj ukrywa się jak szczur:

zbyt wielu nagle krewnych ma

Jakie to szczęście, że nie ja!

Leszek Maruta

Pewna żaba — w bagnisku tonąc niewesołym
Myślała, jakby tutaj stać się nagle wolem?
>,Ja mała, a on duży! — W

Wystarczy się trochę nadąć,
Jak rzekła, tak też zrobiła:

Nadyma
Rośnie i
Zmienia
Aż...

Nie, nie
Ni stąd

SZKOŁA RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH
KRAKÓW, ul. GRODZKA nr 54, tel. 201-97

oraz

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI BUDOWNICTWA

KRAKÓW, ul. GRZEGÓRZECKA nr 62

PRZYJMUJĄ UCZNI
z ukończoną 7-klasową szkołą podstawową

do.

3-letniej Szkoły Rzemiosł Instalacyjnych
DLA PRACUJĄCYCH,

na prawach
Państwowego Szkolnictwa Zawodowego.

Absolwenci otrzymują dyplomy
czeladników-monterów.

Szkolenie w specjalności: wodociągów, kanali­
zacji, gazu, centralnych ogrzewań, wenty­
lacji i klimatyzacji.

Wykłady teoretyczne odbywać śię będą 3 dni
w tygodniu od godz. 8 .

KRAKÓW, ul. GRODZKA nr 54

SZKOŁA RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH.
Praktyka zawodowa na budowach w Krakowie

po 3 dni tygodniowo.
NAUKA BEZPŁATNA

ZA CZAS PRAKTYKI WYNAGRODZENIE.

Rozpoczęcie wykładów i praktyk
DNIA 3 LISTOPADA 1958 T.

Zgłoszenia osobiste kandyda ów w Kancelarii

Szkoły Rzemiosł Budowlanych,
Kraków, ul. GRODZKA nr 54, od godz. 8 do 15.

ŚLUSARZA ze znajomością napraw parowozów,
MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH, PRZETOKO­
WYCH oraz KANDYDATÓW do szkolenia na

przetokowych do obsługi bocznicy normalno-to-
rowej, zatrudni natychmiast Fabryka Superto-
masyny „Bonarka", ul. Puszkarska 9. Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w Działa

Organizacji Pracy i Płacy.

BLACHARZY, MURARZY, BRUKARZY, MON­
TERÓW SPAWACZY wod.-kan., c. o. i gaz. —

OPERATORÓW SPRZĘTU LEKKIEGO oraz

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych — za­
trudni natychmiast na dogodnych warunkach
płacowych — Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych nr 9. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16 —

____________

II P-, pokój nr 51. K-7327

INŻYNIERA ARCHITEKTA zatrudni natych­
miast Prezydium Powiatowej Rady Narodowej
w Myślenicach, na stanowisko inspektora nad­
zoru. — Wymagane kwalifikacje: studia poli­
techniczne i uprawnienia oraz 3 lata praktyki w

inwestycjach lub wykonawstwie. — Zg-Oszenia
osobiste przyjmuje instruktor do spraw pra­
cowniczych Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Myślenicach. — Warunki do omó­

wienia na miejscu. K-7308

PRZETARGI

ZESŁAWICKIE ZAKŁADY
CERAMIKI BUDOWLANEJ

KRAKÓW-NOWA HUTA

ogłaszają przetarg
nieograniczony

na wykonanie robót budowlanych przebudowy
baraku stołówkowego na mieszkalny.

Wszelkich informacji udzieli, oraz dokumen­
tację do wglądu udostępni Dział Inwestycji

codziennie od godziny 7 do 15
w biurze Zakładu względnie telefonicznie na

nr tel. 418-05, lub 423-32. — Ostateczny termin
zgłaszania ofert z podaniem terminu wykona­
nia przez przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne mija z dniem 31 październi­

ka br.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, oraz ewentualnego unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K-7347

TECHNOLOGA METALURGA, TECHNOLO­
GA SPAWALNIKA, GŁÓWNEGO ELEKTRY­
KA, INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko
kierownika laboratorium mechanicznego, oraz

2 wysoko kwalifikowanych KREŚLARZY — za­
trudni natychmiast Centralne Biuro Aparatu­
ry Chemicznej i Urządzeń Chłodniczych w Kra­
kowie. — Warunki pracy do omówienia. —

Zgłoszenia: Centralne Biuro Aparatury Che­
micznej i Urządzeń Chłodniczych — Kraków*

ul. Dzierżyńskiego 114, pokój nr 117.
___________________

K-7256

KIEROWNIKA DOMU KULTURY przyjmą
natychmiast Chrzanowskie Zakłady Materiałów
Ogniotrwałych tel. 266. — Wymagane wykształ­
cenie wyższe lub średnie, oraz długoletnia prak­
tyka. Mieszkanie zapewnione. — Warunki do

omówienia na miejscu.
K-7202

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

FARMACEUTYCZNE

KRAKÓW, ul. MOGILSKA nr 80

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie montażu dwóch sprężarek

powietrznych, leżących, jednocylindrowych,
typ Zittauermaschinenwerke — Halle

wraz z urządzeniami pomocniczymi
(zbiorniki, filtry, chłodnica itp.)

oraz montażu instalacji przemysłowych
i elektrycznej wraz z rozdzielnią.

Szczegółowy wykaz robót do pobrania w Dziale
Inwestycji w KZFarm.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze, oraz prywatne.
Termin składania ofert do dnia 28 X 1958 r.

w zalakowanych kopertach u kierownika Działu
Inwestycji KZ Farm.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 X 1958 r.

o godzinie 10 w Dziale Inwestycji KZ Farm.
Termin rozpoczęcia robót w ciągu 7 dni od za-

. warcia z oferentem umowy.
Termin ukończenia robót w ciągu ośmiu ty­

godni od daty podpisania umowy.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolne­
go. wyboru oferenta, oraz ewentualnego unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn.
K-7348

BLACHARZA - SPAWACZA KAROSERYJNE-
GO, 2 BLACHARZY, 4 KOWALI, 2 TOKARZY
METALOWYCH, 6 MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH, 5 ŚLUSARZY PODWOZIOWYCH na

zmianę nocną, 30 PRACOWNIKÓW niewykwa­
lifikowanych do robót torowych, 5 SPRZĄ­
TACZEK wozów tramwajowych na końcowych
przystankach. 5 DOZORCÓW BRAMOWYCH
oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY (tylko miejsco­
wych) w wieku ponad 18 lat — na stanowiska
KONDUKTORÓW — zatrudni Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy oraz

umundurowanie, deputat węglowy i bilet wol­
nej jazdy. — Zgłoszenia z podaniem, życiory­
sem i załącznikami kierować należy do Działu

Kadr MPK w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13.

KRAKOWSKI KLUB MOTOROWY
LIGI PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA

w Krakowie, ul. ZWIERZYNIECKA nr 21

przyjmuje WPISY NA KURSY

samochodowo-motocyklowe i motocyklowe
Początek kursu samochodowo-motocyklo-
wego DNIA 22 października 1958 r. godz. 18,
kursu motocyklowego DNIA 22 październi­

ka 1958 r. — godzina 16.

Jazdy na kursie samochodowo-motocyklo-
wym bez ograniczenia. Szkolenie na no­

wym sprzęcie („Warszawa” i ,,WFM“).

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MONTERÓW-ELEKTRYKÓW, POMOCNIKÓW
do prac elektryfikacyjnych wsi w zakresie ro­
bót sieciowych i instalacyjnych przyjmie od za­
raz Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfika­
cji Rolnictwa — Kraków-Płaszów, ul. Saska 25.

K-7192

PALACZY z uprawnieniami do obsługi kotłów
wysokoprężnych — zatrudnią natychmiast —

Miejskie Ciepłownie w Nowej Hucie, Osiedle
C-l, blok 9. K-7335

KALKULATORA DRUKARSKIEGO, NAKŁA-
DACZKĘ i POMOCNIKA przyjmie Nowohucka
Drukarnia P.T. w Krakowie — Nowa Huta,

Osiedle C-2, ul. Stalowa 5, teł. 422-72.
K-7314

-- ------ ------ ------ ------ ---- —
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2 PALACZY I POMOCNIKA c. o. z uprawnie­
niami — zatrudni Krakowskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych — Kraków, ul. Przy

Rondzie 18. K-2797

PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA —

KWALIFIKOWANYCH i NIEKWALIFIKOWA-
NYCII (mogą być emeryci), zatrudnią natych­
miast Miejskie Ciepłownie — Kraków, ul. No­

wowiejska 10, tel. 317-08.
K-7332

TECHNIKA-WŁOKIENNIKA wzgl. MISTRZA
TKACKIEGO z praktyką — przyjmie na sta­
nowisko mistrza zmianowego tkalni mechanicz­
nej — Spółdzielnia Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego „Wanda" w Krakowie, ul. Rękaw­

ka 30/32 — tel. 561-27.
____________________

K-7341

BLACHARZY WYKWALIFIKOWANYCH do
robót warsztatowych przyjmie od zaraz Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitar­
nych i Elektrycznych Nowa Huta — (barak na­
przeciwko przystanku tramwajowego przy Mo­
nopolu Tytoniowym). — Warunki płacy według
zasad obowiązujących w Budownictwie. Zgło­
szenia osobiste przyjmuje Dział Osobowo-Eko-

nomiczny. K-7337

TOKARZA-FREZERA wysoko kwalifikowane­
go, 3 ELEKTRYKÓW, ELEKTRYKA SAMO­
CHODOWEGO, 5 SPAWACZY GAZOWYCH, 10
MONTERÓW, 10 POMOCNIKÓW MONTER­
SKICH, 30 KOPACZY oraz 4 DOZORCÓW za­
trudni natychmiast w Hucie im. Lenina Przed­
siębiorstwo Instalacje Przemysłowe Budowy
Nowej Huty. — Zgłoszenia: Nowa Huta, (Kom­
binat) barak 36, dojazd tramwajem nr 5 (przed­
ostatni przystanek). — Bezpłatne zakwaterowa­

nie zapewnione. K-7283
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Sprzedaż
HAGDEJ Czesław, zam. w

gromadzie Chechły nr 10,
pow. Ropczyce, — zgubił
świadectwo szlkolne, wyda­
ne przez Zasadniczą Szko­
łę Metalową w Ropczycach.

P-1247

LOKOMOBILĘ — marki
„Lanz”, 10 atmosfer, na

chodzie, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Kazi­
mierz Sliwowski — Kojra-
ny, p-ta Juchnowiec, pow.
Białystok. K-7219

BRZEZIŃSKI Władysław,
zgubił prawo jazdy — nr

0015/56, wydane 10. VII.
56 r. przez Prezydium Ra­
dy Narodowej w Tarno­
wie. P-1261

MLECZKO pszczele —

środek leczniczo-wzmac-
liiający poleca dla lekarzy,
zakładów kosmetycznych,
odbiorców indywidual­
nych — Pasieka T. Dzbi-
kowicz, Jeżów k. Kolu­
szek, woj. łódzkie. Wysył­
ka za zaliczeniem poczto­
wym. Na żądanie wysyłam
prospekt, opisujący włas­
ności lecznicze mleczka.

A-315

ZONTEK Józef, zam. Ko-
llewnice nr 149, — zgubił
przepustkę stałą nr 389,
wydaną dnia 1. I. 57 r.

przez Zakłady Przemysłu
Wełnianego w Kętach.

P-1260

GANOBIS Stefania, zgu­
biła przepustkę tymcza­
sową nr 83486, wyda­
ną przez Zakłady Chemicz­
ne „Oświęcim”. P-1243

MASZYNĘ szeroko-młot-
ną z wialnią, silnik elek­
tryczny 10 kW, transfor­
mator do spawania — po-
grubiarkę do żelaza —

sprzedam. Wiadomość: —

Tarnów, ul. Batorego 16
m. 3. P-1202

FABIA Helena, zam. Cza-
nlec, zgubiła przepustkę
nr 4954, wydaną przez
Andrychowskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego,
Andrychów. P-1265

Lokale PODWIĄZKA Kazimierz,
zgubił legitymację służbo­
wą, wydaną przez Pań­
stwową Dwuzimową Szko­
łę Rolniczą w Klimonto­
wie, pow. Proszowice.

28054-g

3 POKOJE duże, słonecz­
ne, kuchnia, wysoki par­
ter, w centrum Zielonej
Góry, zamienię na podob­
ne lub mniejsze w Kra­
kowie. Zielona Góra, ul.
Chrobrego 14 m. 2 .

K-7145
PUDEŁKO Rozalia, zam.

w Kętach, zgubiła prze­
pustkę stałą nr 425, wy­
daną przez Zakłady Prze­
mysłu Wełnianego im.
1-szej Dywizji Kościusz­
kowskiej w Kętach.

P-1264

Zguby
AMBROZIAK Czesław zgu.
bił przepustkę tymczaso­
wą nr 95545, wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim”.
P-1240

PABIS Jan, zam. Maków
Podhalański, ul. Kolejowa
671, zgubił świadectwo kla­
sy VII, wydane przez
szkołę wieczorową w Ma-
kowie, oraz tymczasowy
dowód tożsamości, wyda­
ny przez KPMO w Suchej.

A-310

NYDEREK Stefania, zam.

Oświęcim, ul. Świerczew­
skiego 520, zgubiła prze­
pustkę nr 3429, wydaną
przez Południowe Zakłady
Obuwia Chełmek.

P-1263

DUROŁEK Stanisław —

zam. Fleszów, bl. 19 m. 11
— zgubił przepustkę tym­
czasową, wydaną przez
ZB 3 Huty im. Lenina.

27750-g
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SOS mieszkańców Dębnik

Powyższy komunikat

i... poniższy list

I < Hasze TRiasto i
Dyżur poselski

posła Tadeusza Cynkina
Zawiadamiam, że w spra­

wach skarg i zażaleń przyj­
mować będę w niedzielę, 19
bm, w godzinach od 11 do 14
w gmachu KW PZPR przy ul
Solskiego. Poseł

TADEUSZ CYNKIN

l

Krzyżówka Nr 44

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Koinunikacyjnego

zawiadamia, że od 18 bm.

wprowadza na linii „114” jako
wozy „BIS” nowe autobusy
marki ,,S a n”. Ponieważ ze

względu na konstrukcję auto­
busy te nie mogą zabierać

więcej niż 59 pasażerów, oraz

nie mogą kursować po złych
drogach, zmienia się częścio­
wo trasę linii „114
sa tej linii biec
Dworca Głównego
z linią „114” do

Madalińskiego, a następnie
licą Marii Konopnickiej
wylotu ul. Twardowskiego.

Bis”. Tra-

będzie od

równolegle
wylotu

Odpowiedzieli na apel tow. Gomułki

ul.
u-

do

Treść powyższego komunikatu obiektywnie potwier­
dza myśli zawarte w liście, który otrzymaliśmy od mie­
szkańców Dębnik. Informacje podawane przez nas na

wiosnę, redakcja otrzymała oczywiście od „odnośnych
czynników”. A oto list z Dębnik:

W związku z jesionią zwra­
camy się z uprzejmą prośbą o

bliższe zainteresowanie się o-

kropnym stanem wszystkich
dojazdowych ulic prowadzą­
cych do Rynku Dębnickiego
oraz do Zakrzówka, a przede
wszystkim ulic Madalińskiego,
Tynieckiej i Bałuckiego, przez
które przebiegają linie auto­
busowe MPK, co woła o pom­
stę na tych, którzy dopuścili do

takiego ich zniszczenia.

Prosimy o wyłonienie specjal­
nej komisji, która by na

miejscu zbadała całą sprawę
1 naocznie się przekonała w

jakich warunkach codziennie

ogromne rzesze ludzi udają się
do pracy, jeździ w autobusach
i w ogóle porusza się w tym
ogromnym bajorze, jakim sta­
ły się obecnie Dębniki.

Według zapewnień
•ych Jeszcze w ub.

prasie, (w tym i w

Krakowskiej” w r.

wiosnę) ulice: Bałuckiego, Ry­
nek, Tyniecka i Madalińskie-
ffo miały otrzymać nawierzch­
nię .asfaltową,
trzeci kwartał
nawet żwirem

■asypuje.

ogłasza-
roku w

„Gazecie
1958 na

tymczasem już
się kończy, a

dziur się nie

To samo dotyczy chodni­
ków, które w większości są o-

gromnie zniszczone. Domaga­
my się, by jak przed laty, je­
żeli nie ma pieniędzy na cho­
dniki płytowe, wszystkie cho­
dniki ziemne były wysypywa­
ne co najmniej dwukrotnie w

roku żużlem. Chodzi tu przede
wszystkim o chodniki naj­
częściej używane w ulicach

Szwedzkiej, Skwerowej i Ba­
łuckiego.

Z przykrością niestety mu-

simy stwierdzić, że wybrani
przez nas z Dębnik radni do

Dzielnicowej Rady Narodowej
zupełnie nie interesują się tak

istotnymi dla nas zagadnie-
oniami i bolączkami i dopu­
szczają do tak okropnego za­
niedbania naszej Dzielnicy.

Troskę o stan ulic wykazuje
tylko pochwały godny i pra­
cowity pracownik MPO, któ­
ry zebranym na Rynku Dęb­
nickim błotem gdzie może i

jak może zatyka bardziej nie­
bezpieczne dziury, zwłaszcza

te, które pracownicy jakiegoś
przedsiębiorstwa

Madalińskiego i
a

ul.

rynku,
pali.

porobili na

wokół

niezbyt dobrze zasy-

W Nowej Hucie powstał
Społeczny Komitet

Budowy Szkól
Apel towarzysza Gomułki w sprawie podjęcia społecznej

akcji budowy tysiąca szkol, jako pomnika 1000-lecia znalazł
głębokie zrozumienie w społeczeństwie. W miastach, mia­
steczkach i wśiach powstają
W Krakowie, jako pierwszy

odpowiedział na apel nowo­
hucki oddział Polskiego Związ­
ku Inżynierów i Techników
Budownictwa. Na nadzwy­
czajnym walnym zgromadze­
niu podjęto uchwałę o powoła­
niu Społecznego Komitetu Bu­
dowy Szkoły w Nowej Hucie
oraz zaofiarowanie temu Ko­
mitetowi bezpłatnych usług
w zakresie przygotowania do­
kumentacji konstrukcyjnej i
kosztorysowej oraz prowadze­
niu kierownictwa i nadzoru
budowlanego. Komitet nowo­
hucki liczy na pomoc bratniej
organizacji technicznej SARP,
na pomoc inżynierów i techni­
ków budownictwa oraz przed­
siębiorstw i społeczeństwa w

zgłaszaniu konkretnej pomocy
w materiałach, sprzęcie oraz

innych świadczeniach i usłu­
gach potrzebnych do wykona­
nia podjętego czynu.

Sądzimy, że ta słuszna ini­
cjatywa zostanie podchwycona

komitety obywatelskie.
przez inne związki i zrzesze­
nia oraz instytuty i zakłady
pracy zarówno na terenie No­
wej Huty, jak i Krakowa.
Odpowiedź na apel tow. Go­
mułki będzie najlepszym na­
szym wkładem w przygotowa­
nia do obchodu 1000-lecia
państwa polskiego, i przygoto­
wań do mającego się odbyć
Zjazdu partii.

NIECODZIENNA KĄPIEL
O mały figiel a cały ciągnik

wraz z kierowcą zanurzyłby
się w nurtach Wisły, znikając
z oczu widzów. Nieszczęście...
było na szczęście tylko poło­
wiczne: do ok. 5-metrowej w

tym miejscu głębi dała
tylko przyczepa, którą,
z ciągnikiem, z trudem
ciągnięto na brzeg. Na

czepie (na zdjęciu niewidocz­
na — pod wodą) znajdowała
się spuszczana na wodę mo­
torówka.

Fot. A. Piotrowski

nura

wraz

wy-
przy-

Konserwacja
zabytków trwa

Czytelników

Redaktorze!

rewelacyj-
Opadły już rusztowania które

przez kilka tygodni rozpięte były
aż po szczyt kościoła Pijarów.
Odnowiona została fasada tego
kościoła będącego pięknym zam­
knięciem ul. Jana. Szkoda tylko
że fasadę utrzymano w jednostaj­
nym tonie zacierając z daleka je­
go bogate pilastrowanie. Oto py­
tanie, czy po odnowieniu poważ­
nych obiektów budowlanych, ;a-
kim są pałace czy kościoły utrzy­
mać ich fasady w jednostajnym
tonie czy też zaakcentować pew­
ne szczegóły architektoniczne.
Należało by raczej zastosować to

drugie, tylko umiejętnie, dyskre­
tnie z poczuciem smaku. Zły przy­
kład — to pałac Jabłonowskich
na narożniku Rynku i ul.

kiej, gdy kolory są różne,
zgrane ze sobą, dobry zaś

dopiero odświeżona fasada
cioła Pijarów, gdyż obramienia
okienne i głowice pilastrów utrzy­
mane są w jaśniejszym, ale w

tym samym kolorze tworząc ra­
zem harmonijną całość. -(B.W.Sch)

Brac-
nie

— co

koś-

Obsługa mogił
na cmentarzach

komunalnych

Redakcja otrzymała od jed­
nego ze stałych
taki oto list:

Szanowny Panie

Występuję z

nym projektem: propo­
nuję zmianę nazwy na­

szego grodu. Na jaką? Pozwa­
lam sobie to wyjaśnić poniżej,
jakkolwiek wiem doskonale że

lepiej to za mnie zrobią lu­
dzie uczeni i wprawni w tego
rodzaju praktykach. A tacy są
w tym mieście. Wierzcie mi.
Moja propozycja ma wspania­
łe perspektywy. Po pierwsze
— należy Krakowowi odebrać

jego nazwę i ofiarować ją
Nowej Hucie. Skończy
wtedy wszelka dyskusja
teatr Skuszanki przenieść
Krakowa czy też nie. Dla

szego natomiast miasta prze­
widuję nazwę Warszawy. Wte­
dy my staniemy się wreszcie

stolicą i zlikwiduje się kłopo­
ty z wyjazdami służbowymi
oraz z przydziałami. Warszawę
można by przemianować na Pa­
ryż. Duma narodowa miałaby
wówczas pełną pożywkę. War­
szawa bowiem jako Paryż zo­
stałaby stolicą świata.

Proszę się nie obawiać, czy

sprostamy? Noblesse oblige.
Zaraz znajdzie się jakiś Dior

czy inny dyktator (mody o_

czywiście). Wynalazców wiel­
kiego kalibru u nas nie brak.

Na terenie Cmentarza Rakowic­
kiego zachodzą wypadki, że roz­
maite osoby wykorzystują nie­
świadomość obywateli pobierając
wysokie opłaty za obsługę mogił,
a nawet wyłudzają pieniądze
w zamian nie wykonując przyję­
tych zobowiązań.

W związku z powyższym Za­
rząd Zieleni Miejskiej przypomi­
na, że na terenie cmentarzy ko­
munalnych dekoracja mogił i Ich

obsługa należy wyłącznie do H

gospodarstwa tut. przedsiębior­
stwa przy ul. Rakowickiej 35,
które po ustawowych cenach ob­
sługi te wykonuje.

Osoby pragnące zatem prze­
prowadzić formowanie mogił
względnie ich dekorację powinny
bezwzględnie zwracać się bezpo­
średnio do wymienionego gospo­
darstwa.

ZMS-owcy
Starego Miasta

dla uczczenia
III Zjazdu Partii

Młodzież zrzeszona w sze­
regach ZMS dzielnicy Sta­
re Miasto dla uczczenia III
Zjazdu Partii postanowiła
w czynie społecznym zbu­
dować sztuczne lodowisko
przy ul. Skawińskiej. Gru­
pa ZMS przy Szkole In­
struktorów Higieny objęła
patronat nad budową i
eksploatacją lodowiska.

Wystawa*
która odniosła

sukces
w Gandawie

Dyrekcja Muzeum Narodo­
wego pragnąc umożliwić naj­
szerszym rzeszom społeczeń­
stwa zwiedzenie wystawy gan-
dawskiej, „Złoty wiek Kra­
kowa od roku 1450—1550",
wprowadza nowe godziny
zwiedzania dla Oddziału Szo-
łayskich — od godz. 10 do
17.30, codziennie z wyjątkiem
poniedziałków i dni poświą-
tecznych.

Dziś premiera
Balu pożegnanych"

w Teatrze im. J. Słowackiego
W sobotę 18 bm. wchodzi na

secnę Teatru im. J. Słowackie­
go czołowy utwór współczes­
nej dramaturgii słowackiej,
komedia „Bal Pożegnanych".
Jej autor — Peter Zvon —

zajął trwale miejsce w kultu­
rze bratniego nam narodu sło­
wackiego, zwłaszcza swoimi
wnikliwymi, pełnymi huma­
nizmu esseyami z dzi ilziny
sztuki, a szczególnie teatru.
Pod maską komedii rozprawia
się autor z wadami swoich
współczesnych.

Utwór ukaże się w realiza­
cji Tibora Rakovsky*ego re­
żysera Narodnego Divadla z

Bratysławy, który od kilku
tygodni przebywa w Krako­
wie. Z naszym gościem współ­
pracował nad inscenizacją
„Balu" Mieczysław Górkie-
wicz. Stronę plastyczną pro­
jektował Marian Warzecha,
muzykę skomponował Milan
Nowak, a tańce Wanda Szczu­
ka. W wykonaniu tej pierw­
szej słowackiej sztuki na sce­
nach polskich bierze udział:
L. Castori, H. Chaniecka,
Karzyńska, E. Stojowska,
Cebulski, E. Fulde, M.

trzębski, S. Jędrzejewski, A.

Kruczyński, W. Nowakowski,
S. Skalski, W. Szklarski, M.
Szezcrski, W. Z"twarski i A.
Żuliński.

Poziomo: 1. Litera grecka, 3.

Założycielka Związku Walki Mło­
dych, 7. Muł na dnie stawu, 10.
Jeden z podstawowych terminów

psychoanalizy związany z nauką
o kompleksach, 11. Miasto po­
wiatowe nad Sanem, 12. Spiekota,
upał, 13. Dopływ Sanu, 16. Bułka
z wędliną, 20. Lewy dopływ
Odry, 22. Osiedle, kolonia, 23.

Opust, bonifikata, 25. Poseł do

pertraktacji, 30. Żal, ansa, 31.

Odzienie, ubiór, 32. Zdrobniale

imię męskie lub tytuł cpery Że­
leńskiego, 33. Głęboka dolina, 31.
Przedmiot walki kapitału za­
chodniego na Bliskm Wschodzie,
35. Miasto na linii kolejowej Ka­
towice — Kielce, 36. Roślina
zwrotnikowa o mączastych owo­
cach.

Pionowo; 1. Pasożyt jelit, 2.
Posiada siłę przyciągania, 4. Imię
pisarki powieści kryminalnych, 5.

Staroegipska bogini płodności i

urodzaju, 6. Może być polny lub

kinowy, 8. Człowiek przynoszący
wstyd, 9. Popularna francuska
aktorka filmowa, 14. Wykrzyk­
nik, 15. Góralskie ognisko, 16. Re­

żyser filmu „Lecą żurawie”, 17.
Gatunek papierosów, 18. Rodzaj
ogrodzenia, 19. Choroba stawów,
20. Nakrycie na stół, 21. Symbol
chemiczny astatu, 24. Solenizant

stycznia, 25. Symbol chemiczny
prota.ktynu, 26. Ogniotrwały ma­
teriał izolacyjny, 27. Blizna, 28.

Przyimek, 29. Twórca ewolucjo-
nizmu.
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Poziomo: 3. Cordoba, 9. sztych,
10. sukces, 11. adwokat, 12. Ży­
wiec, 14. rantem, 17. z*arnkó, 18.

rolada, 19. Norman, 20. Ramu,
22. ulgi, 24. azyl, 26. akta, 28.

insekty, 31. plajta, 33. krezus, 34.

narkoza.

Pionowo: 1. szwy, 2. tyki,
3. Chaczaturian, 4. rewia, 5. or­
kan, 6. astronautyka, 7 skup, 8

cele, 12. żyrafa, 13. Walery, 15.

temnik, 16. moneta, 21. aleja, 23.

gacek, 25. Zola, 27. trud, 29. ser,
30. kto.

Listę nagród książkowych poda­
my we wtorek, 21 bm.

A.
M.

Jas-

co />
GDZIt r

Khedyt

Sobota

Październik

18.30: Program tygodnia. 19.00:
Dziennik telewizyjny. 19.30: „Tan-
gelita”, operetka Pawia Abraha­
ma w wyk. solistów chóru, baletu
i orkiestry Państwowej Operetki
w Gliwicach.

[~ gMIWsę ~

•— 17, 19. CHEMIK: „Urlop w We­
necji” — 15, 17, 19. KULTURA:

„Wiosna na ul. Zarzecznej” (radź,
od 14) — 20. DOM ŻOŁNIERZA:
„Tańczymy wśród gwiazd” (austr.
od 16) — 15.45, 18, 20.15. ROTUN­
DA: „Stewardessy” (NRF, od 18)
— 16, 18. (

kiem juz się udało. Nie
domo na jak długo, ale udało

się przefarbować obrzydliwy
krakowski ryneczek, skończyło
się z balastem „żywych ka­
mieni”. Teraz zabierzemy się
(słusznie) do krakowskich ulic.

Przeniesiemy je po prostu do

Nowej Huty. Za parę lat nikt
nie pozna tego, co kiedyś na-

zywało się Krakowem. Po

trzykroć słusznie. Nawet rodo­
wici Krakowianie będą mu-

H NOT — WKP w Krakowie

spełniając życzenia wielu Kole­
gów organizuje spośród swych
członków orkiestrę i chór męski.

ąKOz-Mi.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne:

Sekretariat NOT w Krakowie,
Straszewskiego 28/1 p., w ponie­
działki, czwartki i piątki w go­
dzinach od 17 do
aw

godz.
inne dni —

od9do14.

19( pokój nr C,
pok. nr 10, w

Okienko problemów
aktualnych

Zwłaszcza w Krakowie, To

bowiem, drogi panie redakto­
rze, nie ja wpadłem na wszy­
stkie wymienione wyżej ge­
nialne pomysły, tylko zostałem
nimi zapłodniony, gdy prze­
czytałem ostatnio notatkę w

„Dzienniku Polskim”, że z

Krakowa mają zostać przenie­
sione do Nowej
ulic takich jak
Orkana i innych

Pewnie, racja,
wreszcie cały ten

Kraków na coś nowego,

Huty nazwy
Żeromskiego

wielkości,
przemalujmy

zmurszały
>, czy

wręcz nowoczesnego. Z Ryn-

Kiermasz hurtowy WZSP
Wdniachod20do25bm. w

Wzorcowni Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Zbytu Spółdzielczości
Pracy przy ul. Szpitalnej — zor­
ganizowana zostanie giełda towa­
rów produkowanych przez spół­
dzielczość pracy wszystkich
branż. Giełda jest przeznaczona

dla odbiorców towarów drobnej
wytwórczości województw kra­
kowskiego, rzeszowskiego 1 kato­
wickiego.

Naukowe
Nauk

posiedzenie
Medycznych
Krakowie z

Drodzy
Czytelnicy !

SŁOWACKIEGO: „Bal pożegna­
nych” — 19.15. Sala Klubu ZZK:

„Przedszkole miłości”— 19.30; MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Tramwaj zwa­
ny pożądaniem” — 15, „Made-
moiselle” — 19.15; KAMERALNY:
. Henryk IV” — 19.15; ROZMAI­
TOŚCI: „Szatan z VII klasy” —

17; LUDOWY: „Zaklinacz desz­
czu”.— 19.15; MUZYCZNY: „Wik­
toria i jej huzar” — 19.15; RAP­
SODYCZNY: „Don Juan” — 19.15;
GROTESKA — nieczynny; KO­
LEJARZA: „Jej pierwszy dan­
cing” — 19; TEATR „39”: „Para­
dy” — 20.15 (przedstawienie zam­
knięte).

• W sobotę 18 bm. w sali Klu­
bu TSKZ (Sławkowska 30) dr

Henryk VOGLER wygłosi odczyt
p.t . „Tematyka żydowska w

teraturze polskiej”. Początek
godz. 19.15.

*

li­
te

*>•* l.-ł ą.-.

Dziękujemy wszystkim, któ­
rzy nadesłali ostatnio intere­
sujące i poruszające ważne
problemy listy na temat na­
szego miasta. Część z nich,
jak zapewne zauważyliście,
już wykorzystaliśmy.

Ob. inż. J.J., J. Olko,
Tutscha, J. S., R. Walkę,
Semkowskiego i in. zawiada­
miamy, że sprawy zawarte w

ich listach poruszymy w „Ga­
zecie" w ciągu przyszłego ty­
godnia.

E.
F.

W tej rubryce wymieniamy
towary, których brak w skle­
pach. jest szczególnie dokucz­
liwy, a które należą do ar­
tykułów normalnych, zwy­
kłych.

Nie dziwimy się więc, np.,
że dość trudno nabyć harpuny
wielorybnicze, ale...

...ale fakt, że brakuje utrwa­
lacza do zdjęć fotograficznych
zmusza nar> do zastanowienia.

Nie mogą tutaj wchodzić w

rachubę przyczyny związane z

niespodziankami polskiego
klimatu (jesień etc.); powodem
zapewne jest dążenie do za­
pewnienia fotoamatorom mi­
łej i poczciwej rozrywki
długie, jesienne wieczory. Wy-
wołacza nie brakuje, możemy
zatem bez trudu wywołać
złudne obrazy, które — nie u-

trwalone — wkrótce znikną.
Zostanie po nich wspomnienie
i serdeczna pamięć o krakow­
skim handlu, który przyczynił
się do zorganizowania tak

frapującego zajęcia...

w

0 Zlecenia na materiały
dowlane na IV kw. br. na budow­
nictwo powszechne i na remon­
ty domów wydaje Wydział Gos­
podarki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium DRN Grzegórz­
ki, ul. Grunwaldzka 8 pok. 27,
tylko do 30 bm.

bu-

sieli kupować aktualny (co ty­
dzień czy miesiąc zmieniany)
plan miasta. Oduczy ich to

centusiowatości. Po drugie:
instytucje wydawnicze na­
reszcie nie będą miały defi­
cytu, po trzecie — dotychczas
mało widocznie zatrudnieni

rajcy miejscy będą mieli ręce

pełne roboty. WażnejI Zmienia­
nie nazw ulic — to skompliko­
wane zadanie. Zwłaszcza że

przenosi się je do Huty, gdzie
pełno powikłanych uliczek,
placyków itd. itd. Turystom
na ich pytanie „Gdzie jest
Kraków?” pokaże się Nową
Hutę. A gdy taki turysta zdzi­
wi się: „Ja chcialem widzieć

stary Kraków!” — specjalnie
przeszkolony przewodnik od­
powie: „U nas ciągle buduje
się nowe, ot co”.

Widzicie. Tak to będzie, pa­
nie redaktorze kochany. Ni­
gdy bym się nie odważył na

snucie tak śmiałych perspek­
tyw, gdyby nie notatka w

„Dzienniku Polskim” o obra­
dach komisji, której zadaniem

będzie przenosić nazwy kra­
kowskie do Nowej Huty. Tyl­
ko przecież taka inicjatywa
mogła mnie zapłodnić
nialnymi projektami,
skromnego obywatela,
ród nasz jest twórczy,
potrzeba mu twórczej
tywy.

•

Komisji
Oddziału PAN w

odczytem Prof. Dr J. Kasiń­
skiego pt. „Wycięcie przełyku
i żołądka" odbędzie się w

gmachu PAN, Sławkowska 17,
22 bm. o godz. 17.

Po złych horoskopach

-poprawa ziemniaczanej sytuacji

w

ge-
mnie

Na-

tylko
inicja-

z poważaniem
inż. Jan Rączy

mieszkaniec byłej ulicy
Żeromskiego

byłym mieście Krakowie.

Mimo niezbyt pocieszających
wieści o nieurodzaju ziem­
niaczanym, który nawiedził
m. in. nasze województwo —

powodów do rozpaczy bynaj­
mniej nie ma. W Krakowie i
województwie nie będziemy z

pewnością narzekali na brak
ziemniaków. Nadszedł już
transport ziemniaków z woje­
wództw lubelskiego, kielec­
kiego i (częściowo) poznańskie­
go, całkowicie pokrywając na­
sze zapotrzebowanie. Tak więc
nasza rezerwa zimowa wyno­
si około 4.000 ton ziemniaków,
co stanowi 100 proc, zapotrze­
bowania. Według ostatnio do­
konanych obliczeń ziemniaków
wystarczy do maja 1959 r.

Warto dodać, że dotychcza­
sowe ceny na ziemniaki ule­
gną obniżce od dnia 18 paź­
dziernika. W sprzedaży de­

talicznej 1 kg ziemniaków bę­
dzie kosztował 1 zł 10 gr, na­
tomiast w sprzedaży hurtowej
— 90złza100kg.

Uruchomiono sprzedaż pla­
cową ziemniaków w trzech
punktach miasta: na rynku

i

Sta-Kleparskim, placu na

wach i rynku dębnickim.
(SP)

Kalendarzyk
Improz

eportowysh
SOBOTA, 18 bm.
KOSZYKÓWKA

Godz. 17 — hala Wisły, tur­
niej „O błękitną wstęgę Wi-

— Spar_
Godz. 18.15

— Wisia.

19 BM.

0 budowie Nowej Nuty
mówi

| naczelny architekt Wilna

W naszym mieście bawili
architekci litewscy re­
wizytujący architektów

krakowskich, którzy niedaw­
no przebywali w Wilnie. W
skład delegacji, której prze­
wodniczył naczelny architekt
Wilna tow. Władysław Miku­
canis wchodzili: wiceprezes do
spraw architektury i budow­
nictwa Litwy — Anatol Ras-
teika, prof. Kazimierz Sesel-
gis oraz architekci Gedymin
yaliuskis i Antoni Spelkis.

Goście zwiedzili zabytki

Krakowa oraz Nową Hutę za­
poznając się z problemami jej
rozbudowy. W lokalu Stowa­
rzyszenia Architektów Pol­
skich spotkali się z przewod­
niczącym Stowarzyszenia inż.
Tadeuszem Ptaszyckim, ar­
chitektem miejskim prof. Wi­
toldem Cęckiewiczem oraz z

innymi architektami krakow­
skimi.

W czasie rozmowy z przed­
stawicielem „GAZETY”
czelny architekt Wilna
Mikucanis oświadczył,
wśród problemów archltekto-

na-

tow
że

nicznych występujących na

Litwie, na pierwsze miejsce
wysuwa się sprawa rozbudo­
wy miast i budowy osiedli
przy dużych zakładach prze­
mysłowych. Mówiąc o poby­
cie w Polsce i w Krakowie
tow. Mikucanis wyraził swój
podziw dla odbudowy War­
szawy oraz uznanie dla opie­
ki nad zabytkowymi budow­
lami, która daje się zauważyć
specjalnie to naszym mieście

Pobyt w Nowej Hucie wy­
warł na wszystkich członkach
delegacji duże wrażenie.

Na zakończenie rozmo­
wy przewodniczący delegacji
stwierdził, że zacieśnienie ser­
decznych kontaktów osobi­

stych i zawodowych pomiędzy
architektami Krakowa i Wil­
na jest gwarancją przyjaźni
między ludźmi pracującym’
dla budownictwa i kultury.

(s)

„sly”, Cracoyia
ta Nowa Huta.
— Crvena Zyezda

NIEDZIELA,
KOSZYKÓWKA

Godz. 8.30 — hala Wisły —

dokończenie międzynarodowe­
go turnieju koszykówki męż­
czyzn o „Błękitną wstęgę Wi­
sły”. Grają: Crvena Zvezda —

Sparta i Cracoyia — Wisła.
Godz. 12 .15 — w tej samej ba­
li zaraz po turnieju mężczyzn
odbędzie się spotkanie ko­
szykówki kobiet o mistrz. I

ligi pomiędzy Olimpią Poznań

1 Wisłą.
SIATKÓWKA

Godz. 17 — hala Wawelu.

Zwierzyniecka 24 — między-
nar. zawody siatkówki drużyn
żeńskich i męskich pomiędzy
reprezentacjami Chińskiej Ar­
mii a WKS Legia W-wa.

PIŁKA NOŻNA
Godz. 12.30 stadion Wisły —

mecz o mistrz. I ligi Wisła
— Górnik Zabrze.

Godz. 12 .30 — stadion Wawe­
lu — spotkanie o mistrz. II

ligi Wawel — Naprzód Lipiny.
Godz. 15 — na stadionie Hn-

mecz o puchar
Fablok Chrzanów

APOLLO: „Pożegnania” (melo­
dramat, polski, 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 13, 20.15. UCIECHA: „Nie
ma miejsca dla dzikich zwierząt”
(egzotyczny, NRF, 10 lat) — 10, 12;
„Dziewczęta z Florencji” (kome­
dia, włoska, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Czarownice z

Salem” (dramat, franc.-niem., 18

lat) — 14.30, 17.15, 20. WOLNOŚĆ:
„Popiół i diament” (dramat, pol­
ski, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: „Porte des Lilas”

(dramat obycz., franc., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Ryszard
III” (histor., angielski, 14 lat) —

16.30, 19.30. KRAKUS: „Noce Ca-
birii” (dramat, franc. -włoski, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID: „Wyznania hochsztaplera
Feliksa Krulla” (komedia, NRF,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Czterdziesty pierw­
szy” (dramat wojenny, radź., 16

lat) — 15, 17, 19. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Wrota piekieł” (dra­
mat, japoński, 14 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIT: „Sprawiedliwości stało się
zadość” (dramat psychol., franc.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Kino let­
nie CASSINO: „Czerwony kwiat”

(wojenny,
'

jugosł., 14 lat) — 18.
— MELODIA: „Prawo ulicy,”
(franc., od lat 18) — 18, 20.15. —

ISKIERKA (Borek Fałęcki) „Lis-
>y” (NRF, od lat 16) — 17.30,
19.30. WIEDZA — nieczynne. —

TĘCZA: „Lekkoduch” — 17.30,
19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Kochan­
kowie z Werony” (fr., 18 lat) —

17, 19. CHEMIK: „Urlop w Wene,
cji” — 19. KULTURA: „Wiosna
na ul. Zarzecznej” (radź., 14 lat)
— 20. DOM ŻOŁNIERZA — nie­
czynne. ROTUNDA: „Stewardes­
sy” (NRF, 18 lat) — 16, 18.

Goaz. «.ao: stan pogoay i wia­
domości. 8.36: Tańce. 9 .00: Gra
sekstet PR. 9.30: „Marmurowy
warsztat”. 10.00: Polska muzyka
rozrywkowa. 10.35: „Radiostacja
młodości”. 11.00: Koncert chopi­
nowski. 11 .30: Muzyka i aktualno­
ści. 12 .04: Wiadomości. 12.15: „Za­
radność suskich chłopów”, rep.
Piotra Płatka. 12 .25: Melodie lu­
dowe różnych narodów. — 12.45:
„Pierwsze doświadczenia”, fel.

Jerzego Jaworskiego. 15.00: Wia­
domości. 15.10: Pieśni i tańce ze

zbiorów Kolberga. 15.30: Słucho­
wisko dla dzieci. 16.05: Skrzynka
interwencji. 16.15: Koncert. 16.45:
Dziennik krakowski. 17.00: Ko­
mentarz tygodnia. 17.10: Polska

muzyka chóralna. 17.30: „Teatr od

strony kulis”. 17.50: Melodie ta­
neczne i piosenki. 18.15: Na kra­
kowskim rynku. 18.30: Wiadomo­
ści. 18.35: Korespondencja z za­
granicy. 19.00: Audycja o twór­
czości Stefana Otwinowskiego. —

19.30: Pieśni Franciszka Liszta. —

19.50: Gospodarz miasta ma głos”.
20.00: Z kraju i ze świata. 20.27:
Kronika sportowa. 20.40: Muzyka
taneczna. 21.00: „Matysiakowie”.
21.30: Audycja rozrywkowa. 23.00:
Koncert słynnych solistów. 23.40:

Wiązanka walców. 24.00: Muzyka
taneczna.

INTERNISTYCZNY: I Klinika
Chorób Wewnętrznych AM, Ko­
pernika 17.

CHIRURGICZNY: Szpital Miej­
ski, Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: Oddział Poło­
żniczy PSK AM, Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Cno-
rób Oczu AM, Kopernika 38.

jak w- sobotę.

Godz. 16.10: Program dla dzieci:
1. Teatrzyk dla przedszkolaków
„Jarzębinka” J. Taję — w adap­
tacji A. Chodorowskiej; 2. Miś z

okienka. 16.55—18.00 przerwa. 18.00:

Teleturniej — „Świat sztuki”, w

przerwie od godz. 18.15—19.30 —

dziennik telewizyjny. 20.15: „Ma­
ła urocza plaża”, film fab. procl.
francuskiej (dozwolony od la 18).

tnika —

KOZPN
Hutnik.

ŻUŻEL
15.15 — na stadionie

w Nowej Hucie —

Godz.

Wandy
mecz żużlowy Górnik Rylin K
— Wanda.

Październik

Niedziela

SŁOWACKIEGO: „Bal poże­
gnanych” — 19.15; Sala KLUBU
ZZK: „Przedszkole miłości” —

16.30 (przedstawienie zamknięte)
• 19.30; MODRZEJEWSKIEJ: „Ma-
demoiselle” — 15, „Tramwaj
zwany pożądaniem” — 19.15; KA­
MERALNY: „Henryk IV” — 16,
„Bogowie deszczu” —- 19.15; ROZ­
MAITOŚCI: „Czarodziejska rzep­
ka” — U. „Pamiętnik Anny
Frank” — 19.15; LUDOWY: „Tu-
randot” — 19-15; MUZYCZNY:

„Halka” — 14; RAPSODYCZNY:

„Don Juan” — 19.15; GROTESKA
— nieczynny. KOLEJARZA: „Jej
pierwszy dancing” — 15, 19; TE­
ATR ,,38”: „Parady” — 20.15

(przedstawienie zamknięte).

INTERNISTYCZNY:

Miejski im.Biernackiego,
ska 11.

Szpital
Tryniiar-

Klinika
37.

CHIRURGICZNY: III

Chirurgiczna, Prądnicka
POŁOŻNICZY: II Klinika Poło,

żnictwa, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika
rób Oczu, Kopernika 38.

mrói j

Cho-

Dzierżyńskiego 36b, Floriańska

15, Łobzowska 20, Stradom 2, Ko­
nopnickiej 3, Al. 29 Listopada,
Plac Boh. Getta 18.

BOKS

Godz. 11 — Hala Olszy przy
ul. Lubicz — o mistrz. ligi
wojew. Cracovia — Olsza.

Godz. 19 — hala Wisły przy
ul. Reymonta — spotkanie o

mistrz. III ligi Hutnik — Wi­
sła.

Godz. 17.00: Program dla

,.Ptasie mleko” — widowisko E.

Tudorowskiej i W. Mietalinkowa
w przekładzie H. Ryla. Insceniza­
cja Leszka Śmigielskiego. Sceno­
grafia Kazimierza Mikulskiego.
Wykonwacy: Zespół Państwowe­
go Teatru Lalek „Groteska” w

Krakowie. 18.00: „Panorama świa­
ta” — „Nieznane pejzaże”. 18.20:
Co zobaczymy na ekranach kin?

dzieci

APOLLO: „Pożegnania” (melo­
dramat, polski, 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Nie
ma miejsca dla dzikich zwierząt”
(egzotyczny, NRF, 10 lat) — 10,
12; „Dziewczęta z Florencji” (ko­
media, włoska, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA:Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Czarownice z

Salem” (dramat, 'franc.-niemiecki,
18 lat) — 14.30, 17.15, 20. WOL­
NOŚĆ: „Popiół 1 diament” (dra­
mat, polski, 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

,Porte des Lilas” (dramat obycza­
jowy, franc., 16 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Program
dla dzieci — 10, 11.15 12.30; „Ry­
szard III” (histor., angielski, 14

lat) — 16.30, 19.30. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13;
„Noce Cabirii” (dramat, franc.-

włoski, 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŚWIT: Program dla dzieci — 10,
11.15 12.30; „Sprawiedliwości stało

się zadość” (dramat psychol.i
franc., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID: „Szeregowiec Brow
kin” (komedia, radź., 7 lat) — 10,
12; „Wyznania hochsztaplera”
Feliksa Krulla (komedia*, NRF,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWITU: „Czterdziesty pierwszy”
(dramat wojenny, radź., 16 lat) —

15, 17, 19. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Wrota piekieł” (dramat,
japońsk.i, 14 lat) — 15,. 17, 19. Kino
letnie CASSINO: „Czerwony
kwiat” (wojenny, jugosł., 14 lat)
— 18. MELODIA: Program dla
dzieci — 10.30, 12; „Prawo ulicy”
— 15145, 18, 20.15. ISKIERKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12.30; „Lis-
sy” — 17.30, 19.30. WIEDZA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12.30; „Spra­
wiedliwości stało się zadość” —

17, 19. TĘĆZA:Program dla dzieci
— 11, 12.30; „Lekkoduch” — 17 .30,
1130. ZWIĄZKOWIEC: „Kochan­
kowie z Werony”, (franc., 18 lat)
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Godz. 8 .30: Stan pogody i wia­

domości. 9.00: Cotygodniowy fe­
lieton Antoniego Wasilewskiego.
9.20: Teatr Eterek. 9.50: Melodie

rozrywkowe. 10.20: Felieton lite­
racki. 10.30: Nowe nagrania. 11.00:

Poezja i muzyka. 11.30: Słuchamy
muzyki ludowej. 12 .04: Poranek

symfoniczny. 13.00: Transmisja
z meczu piłkarskiego Budowlani
—Cracovia. 13.40: Koncert życzeń.
15.00: Słuch, dla dzieci. — 15.45:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi.
16.05: Wiersze satyryczne. 16.25:
Koncert chopinowski. 17.00: Wia­
domości. 17 .05: Korespondencja z

zagranicy. 17 .20: „Samobójcy”. —

17.50: Odtworzenie Publicznego
Koncertu Rozrywkowego z sali
Filharmonii Łódzkiej. — 19.00:

„Skrzypce i pan graf”. — 19.50:

Wiązanka rumb. 20.00: Stan po­
gody i dziennik. 20.26: Wiadomo­
ści sportowe. 20.30: Rewia piose­
nek. 21 .10: „Proszę mówić — słu­
chamy”. 21.40: Krakowskie aktu­
alności sportowe. 22.00: Wiadomo­
ści. 22.05: Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe. 22 .35: Muzyka
taneczna. 22.45: Nowe piosenki.
23.10: Muzyka różnych narodów.
23.50: Ostatnie wiadomości. 24 .00:

Muzyka taneczna.

Komunikat MO
Komenda MO woj. krakowskie­

go zawiadamia, że już od 19 sty­
cznia br. oplata skarbowa za

udzielenie Informacji adresowej z

Głównego Biura Adresowego przy
KG MO w Warszawie wynosi 10

zł, natomiast za informacje adre­
sowe udzielane przez Komendy
Miejskie, Powiatowe i Dzielnico­
weMO—5zł.

Od opłat skarbowych zwolnlwie

są jedynie urzędy państwowe.
Wszystkie pozostałe instytucje,
urzędy itp. obowiązane są do

pokrywania opłat skarbowych w

podanych wyżej wysokościach.
Zapytania adresowe przesyłano
na nie ustalonym druku, bez o-

platy skarbowej — będą przeł
Komendę MO zwracane bez za­
łatwienia.

Na terenie Krakowa z dniem
20 stycznia 1958 r. informacji a-

dresowych dla obywateli udziela­
ją wszystkie Komendy Dzielnico­
we MO w godzinach od 8 do 16-
Komenda Miejska MO przy ul-

Siemiradzkiego udziela informa­
cji jedynie dla Instytucji i urzę­
dów.

Ogios*enie rekla­
mowe w „Gazeciel
Krakowskiej“ docie­
ra sxybko do *ainte~

refowanych.


